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W o ł a n i e  z  m r o k u *
Ojczyzno moja ! — me ty , w mgle stuleci 
Sccpir trzymająca, u> blaskach złotogłowia — 
Lecz ty, co z  wichrem śnieżystej zamieci 
Nawiedzasz chaty zburzone w pustkowiu,
Lecz iv, co rzucasz swoje własne dzieci 
Pod paszczą a 'm oti w kurzawę ołowiu,
Ażeby m any za ciebie w zachwycie —

Bąaz po~arowiouc przez tą śmierć na nowe życie!

Ojczyzno m oja! — nie pod  słońcem złotem  ,— 
Lecz w mroku kopalń krwią tętniącą, żywa 
/  w tych warsztatach, gdzie p ed  pracy młoiem 
Pręży się ludu moc nieustępliwa,
Co gav ogromnej pieśni wzięci g.zmotem,
Drżą góry, kajdan pękają ogniwa 
/  słychać Boęo głos, ja k  z  burz przemawia — 

Bądź pozdrowiona przez ten trudów trud, co zbawia!

Ojczyzno chlebnych łanów i łąk miodnych !
Głód twoje azieci wyniszcza i morzy;
Pestka przechadza się wśród pól zawoanych, 
Gdzie gruzy zgliszczów urągają z c rZ)> -  
Ale mediuyo s a darni skib rodnych 
Pójdzie niezłomny człowiek, siewca Boży;
W rozbłękitnione rzucać siew swój rano —

&adz pozdL owioną »’ Ziarnach tych. co zmartwych
w sta n ą  !

* *  *
Dziś gdy rozbrzmiewa miłości orędzie,
Myśmy, o Ziemio, nie u wspólnych i o łów ! 
Jeszcze nad nami w urocznej ki lendzie 
Płucz purpurowych niesie się aniołow 
I  jeszcze dusze, trwające w obłędzie,
Porywa szatan, co wysze ł  na połów  
!  żywą mamy ofiarę przytomną 

"Lich. co się i z  za grobu a twą cześć upomną

Dotychczas broczy nom pierś krwi koralem,
Dotąd do ogn sk swych tęsknią wygnuhc.e ;
D otąd wzajemnej nieu ności żalem 
Przejęci, patrzym w cztery świata krańce,
Kt twoich włości, ii i.ta  Jeruzalem,
Przyjdzie graniczne nam buaowac szańce; 

r  Doipd w ciemnościach przepędziwszy lata,
*toim ślepi w ogromnem, strasznem słońcu świata.

Po nam przynosisz, gwiazdo Bctlcjemu?
O czcm śpiewacie, czerwone cmentarze ?
0  Ducnu tudów ! świata bolesnemu 
Kiedyż się tw ja  złota twarz ukaże?
U'środ poszarpanych pól czerwonoziema 
n roźnvm sie głosem nawołują straże

las stalowych bagnetów połyska ... 
rodzino Chrystusowa! dalekaś, czy bliska 1

Głośmy n'S2i’s<ry pod sztandurem klęski, 
Gdziekolwiek tylko krzyżujemy bronie !
Otośmy wszyscy przez ból czarnoksięski

1 k  bracia w życiu złączeni i w zgonie!
!  j  den tylko jes t dumny, zwycięski
Hymn Śm,erci, z  którym cała ludzkość tonie... 
jedna pieśń tedy niech krzykiem wybucha 

V wielki pokój ludów i o tryumf Ducha i

O  * I ó t x * y  S ! ą s k .
Term in rozstrzygnięcia losów  Górnego Slą-| wplótł żywego człowieka. Test to śrouow isko naj- 

ska się zbliża. Niemcy w ytężają w szystk.e siły, wyższej techniki j  najw yżej zorganizow anej 
by ten m ały  skraw ek ziemi uratow ać d la siebie, pracy.

Dypioinacya niem iecka na każdym  posterun-i , W k ra ju  tym, żyje się jakby w jedne], ńie- 
ku we w szysicich państw ach św iata  i-w sżyst- zwykło kunsztow nie audow anej i s.compLko- 
kimi środkam i s ta ra  się przekonać i wpływać, wanej m aszynie! Naim n ejsza niedokładność, za- 
że S’ąsk Górny powinien przypaść Niemcom ze wód jednego elem entu strzaska ją  zupełnie, 
wzgiędu na to, że otrzym aw szy Śląsk będą rno-j Gdyby dziś po woinie w Europie, w jej moli-
gii wywiązać się ze zobowiązań, które im trak- tyce znaleźć m ogła realny w yraz synteza wyższa 
ta t W ersalski narzucił. , nad in teres państw a, czy też interes, takiego

Jak w idać z tego, Niemcy zmienili swoje czy innego kapitału , to bezsprzecznie Siąsk Gór- 
stanow isko w ciągu walki o Śląsk. Początkowo ny przyznanoby Polsce. Młode to państw o, PO' 
powoływali się na  bisloryę, k tóra przez fa k t,! siadające tak niezwykle bogatą sd ę  roboczą, o 
że  Śląsk od wieków należał do Niemiec, m iała  paruj o Śląsk stałoby  się szybko terenem  olbrzy- 
przem aw iać 
sw oją niemiec 
k tó ra z zakątk
siąca, i jednej nocy". * ’ !, wstrząśnień. pograżającycń ją  w odm ęt nędzy

Ostatnim  argum entem  był ten, że ludność straszliw ej i zacofania 
m iejscowa jes t wpraw dzie pochodzerra po lsk ie-; Pozostaw iony SIąsk w ręku Niemiec, nędzie
go, jednak czuje się „ ś ląsk a"  w yłącznje i pra- m aszyna s li/a zk an ą  przez najpotężniejszy cię
gnie należeć do Niemiec.

Jak powiedzieliśmy wyżej, n a  polu dyplo
m a c ji robią szalone wysiłki, by św iat przeko-

m ent w jej składzie przez pracującego czło
wieka!

’ Cłowiek ten zaś w yrósł po nad głowę wszy- 
jiać  o słusżnosei ich stanow iska. Nie poprze- stkich m ałoduszny cl: lachub , ponad głowę w s z 7- 
slali jednak na dyplom acyi. Można powiedzieć slkich spisków7 kapitalistycznego rozboju, w stał 
śm iało, że każde m iasto niem ieckie m a organiza- pow ołany przez w strząśnienie wojny jak  z le- 
cyę, k tóra pracuje na rzecz u trzym ania Śląska gendy zastęp zbrojny, chcący żyć swem  żyćiem 
przy Niemczech. Setki m ilionów m arek p łyną z i panow ać.
każdej m iejscowości, na rzecz walk? o Śląsk, i -  A człowiekiem tym, to polski zorganizSwafty 

Co robi Polska? Zdaje mi się nie wiele. Jlld I 
Jeżeli chodzi o dyplom acyę, to znam y ją  już, j Robotnik polski nie VTÓci do roli pogai-
ti mami1 wyrobione o nie] zdanie. W idzieliśmy dzanego knechta, którem u woino jest żyć naw et 
jak zaprzepaszczone Śląsk Cieszyński, legalizu- dostatnio, ale nie wolno przekroczyć mu granicy, 
iąc i— ńiko zbrodnię czeską, przez in do lencję  wy znaczone i przez państw ow y 1 narodow y ego - 
i bierność. • !  j izm niemiecki. Chce on w ypłynąć na arenę dzie-

Na tem at naszej dyplom acyi przy tej spo- jow ą w łasnego narodu, i tam  zdobyć m iejsce 
sobności nasuw a mi* się wiele refleksyi... W ar- i w spółzaw odniczyć w twórczej pracy w dzie- 
szawski ,Ivuryer Polski" przed paru Jn ń m i dżinie materyalnejj i dziedzinie ducha, 
streśc ił spraw ozdanie : wybitnego dyplom aty | A takim  jes*( takim  w idziałem  go w jego 
francuskiego, który 1917 roku d z ia ła ł w Amery- pracy, w jego walce o przyłączenie o iąska do 
ce, aby opinię am erykańską przekonać, że Al- Polski.
zacya i L otaryngia należy się Francyi. I W szystko co pracuje w  okręgach przem ysło-

Zdaje mi się, że nie było  w Europie a  n a w e t 'wycb, iest polskie, a  jes t to m asa olbrzym ia i 
w Ameryce nikogo ktoby by ł innego zdania, a je- z w a rtą  licząca dw a tysiące głów nn kilom etr 
dnak F rancya czujna, w ysła ła  specyalnego cz to -, zaludnienia, m asa zorganizow ana do ostatniego 
wieka, który m ial czuw ać w tej spraw ie. j człowieka, k tóra dziś opanow ała całokształt zy-

I co robi dyplom ata francuski? Opowiada w cia na Śląsku. W gminie każdej, gdzie m ieszkał 
swoim spraw ozdaniu, że w tej sprawie w ciągu bakatysta  nauczyciel przepędzono go, gdzie był 
roku odbył piętnaście tysięcy k o n fe ren c ji i roz- handlarz, memiec, przepędzono go, gdzie m iał 
mówi | re s ta u ra c ję  szpieg niem iecki i liakatysU , przepę-

W tak jasnej spraw ie, n a  terenie tak  życzli- dzono go. 
wym F rancja! . W ostatn im  zaś ,.Pufschu“ niemiock:m kie-

W vobrażam  sobie naszych dyplom atów, na- dy bolszew icy zagrażali W arszaw ie rozbrojono 
szych hrabiów  w tej rok... ' i rozbito bandycką o rg an izac ję  „S icherneits-

Na dyplom acyę liczyć więc nie można. A w chry‘
społeczeństw o? Społeczeństw o nasze, rożumie 
znaczenie Górnego Śląska — organizńje pomoc

Tam nie m a żartów !
Katowice zdobywali górnicy, uzbrojeni tyl-

w walce — ■ ale w porównaniu z akcyą Niem- ko w oskardy, przeciw  karabinom  m aszynow ym  
ców — zrob.ło nie wiele. N a kogo więc li- i granatom  ręcznym , re sam e Katowice, w któ- 
czyć w tej walce o tę. olbrzym ią w artość jaką  rycb ludność niem iecka dzień przedtem  ruzbra- 
przedstaw ia Śląsk, o jego w artość w m ateryale ja ła  i spo tw arzała żołnierzy francuskicii. 
ludzkim, w kopalniach i olbrzym im  przem yśle, J  Niemcy zobaczył, tę potęgę zorganizow ali,'ch 
zw łaszcza w okresie wojpy doprowadzonym , do m as, zmienili więc polilykęfd już nie w imię od- 
ostatniego w yrazu techniki i zorganizow anej rębności „ślązaków " ale w imię wartości mate- 
p racy? , ‘ ryalnej Śląska, dla u łatw ienia spłaty  zobowią-

0  Śląsku wiemy wiele, ale poznać Śląsk zań, żebrzą o p rzedział Ś ląska do Niemiec, 
m ożna tylko na m iejscu. Aby zaś nowo pow stała  w ładzę ludu na Slą-

Jest to tw ór geniuszu ludzkiego, który w sku zdyskredytow ać, organizu ją i L asy ła ją  N iem -< 
wieniec swej lan tazy i z energii, o g n u  i siły cy banu)1 Low,_ bandytów  w calem  znaczeniu te-
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m  słowa, którzy u rządzają  m ordy i rabunki z 
*asaazki, n a  drogach' i %y zaułkach  nuast. 
ł f A b y  zaś tą  drogą, tymi środkam i, których 

tak  cu Jownio i skutecznie używ ali Czesi, osią
gnąć cel, s ta ra ją  się odroczyć plebiscyt.

Odroczenie jednak  nie wiele pomoże, pomóc 
jednak  Ł o że -jed en  środek, t. j. nie dopuszczenie 
do plebiscytu w  ogóle, czy to w  drodze dyplom a
tycznej, czy też drogą nowego „P u tschu", do 
którego się  przygotow ują, zw ożąc m asow o broń 
i am unicyę n a  Śląsk.

Jak  widzimy, lud śląski zrobi1 wszystko, 
aby znaleść się  w  obrębie Rzeczypospolite, — 
czy zrobi resztę  Rzeczypospolita, względnie jej 
dypiom acya —  zobaczym y. A. Hausner.

Sejmowa defegacya paska
W W 5iE?!8.

w a r s z a w a .  (Pat.) Delegacya Sejmowej 
Romisyi spraw  zagranicznych, w ysłana do W ilna 
d la  zbadania rzeczy n a  W ileńszczyźnie przyby
ła  w  nocy z 19 b. m., p rzebyła w W ilnie pełne 
3 d n i i iw środę ran c  O D U ś c J a  gościnne miasto 
odprow adzona przez prezesa tym czasow ej ko- 
m isyi rządzącej p. Abram owicza, dyrektora Iw a
nowskiego i kap itana  P ry sto ra  reprezentującego 
gen. Żeligowskiego.

Przez trzydniow ą późno w  noc p rze iiąga jącą  
siękonterencyę z p e łn ą  kom isyą tym czasow ą w 
obecności generała, m ogła delegacya uzyskać 
gruntowny wygląd zarów no w  faktyczny stan  
rzeczy jak i i jego przyczyny*1! zapoznać się  grun
tow nie z program em  tym czasowej konrsy i. De
legacya doszła  do przekonania, o na 'zupełn ie j
szej popraw ności stosunków  względem w ładz 
Rz-pltej ze strony  w ładz w ileńskich.

Położenie ludności wobec doszczętnego o- 
grabienia i zupełnego w yczerpania paszy jest 
nad w yraz ciężkie i w ym aga jak  najszybszego 
bardzo energicznego rai.unku. Duch w ojska w 
W ileńszczyźnie jes t znakom ity, zarów no woisko 
jak  i ogół ludności przejęto są  całkow i tern zro
zum  enium koniecznej obrony.

Świąteczny program

w Bagateli
C l. R e j t a n *  1. 3 .

O d  W y d a w n  !w tv»a*
Z powodu dwukrotnego już w ostatnim 

czasie bardzo znacznego wzrostu kosztćw 
druku, cen papieru, opłat pocztowych i 
kolejowych, nadto z  powodu szaleństwa 
drożyźtiianego i spowodowanej tem ko
nieczności podwyższenia plac pracowni
kom redakcyjnym i administr. zmuszeni 
jesteśmy z  dniem Ls^yczma?921 podnieść 
ceną pisma na <5 i n a r e k ,

F r c M m e r a t a  m k d lą c z u b  w y
n o s ić  b ę d z ie :

bez dosiawy . . marek 105*— 
z  dostawą do domu „ 11.5*—
na prowincyi . . „ 120 —

Z pov'ażauiem
aitotiucya  „dz:e:;nio łubowego".

IWALKI O  a .  SLĄSK.
BYTOM. (Pat.) W  snrawie niemieckiej wido

czną jest nowozorganizowana kampania przeciw 
Polsce w łączności z plebiscytem O. Śląska. Polega 
ona na wykazaniu rzekomej ekonom cznej ruiny Pole 
s ' t  i na m.iitarnych a^esyw nych zamiarach wzglę 
dem O. Śląska. Maritę polską tendencyjnie notu,ą 
jak najniżej. Każdą skargę w prasie polskiej na 
jakieś niedomagania rozdmuenuią do niemożliwości.

Fałszyu» wiadomości o militarnych zamiarach 
Polski względem O. Śląska rozpoczyna na nuwo 
rozszerzać berlińska „Post" donosząc, że Polacy 
koncentrują aż 7 dywizyi na pograniczu O. Śląska 
f dążą do opanowania tego kraju gwałtem. Ma 
czele dywizyi poznańskiej ma stać gen. Raszewski, 
na czele hailerowskich wojsk sam Haller, na czele 
d jw  legionowej Rydz- Śmigły W  zakończeniu tej 
senzacyi mieści się JTylarHe: „Tak się przygotowuje 
Polska do plebiscytu na O. Śląsku, a  nasz Rząd 
co uczynił?". To pytanie obudziło też tendencyjne 
doniesienia monarchistyczno-junkierskicgo organu, 
oczywiście prasa niemiecka na O. Śląsku skwapliwie 
ten artykuł powtórzyła. Jedynie tylko centrowy 
,,Ob. Schles. Courjer" zdobył się na „krytyczną 
ocenę tej. senzacyi twierdząc, że takimi doniesie
niami daje się tylko Polakom broń w rękę.

AKADEMIA NAUK TECHNICZNYCH
WARSZAWA. Ministerstwo oświaty zatwier

dziło pierwszych członków akademii nauk fecłini- 
nych. Pomiędzy zatwierdzonymi figurują następu
jący profesorowie lwowskiej szkoły politechnicznej: 
Dr. Tadeusz Godlewski, dr. Kazm. Hauswaid, Ha
ber, Ignacy Mościcki, Dr. Stefan Niemantowski, 
i  Dr. Maksymilian Thulie.

PtzybieżSii do Warszawy
, (Z cyklu „Kolędy polskie.)

Przybieżeli do Warszaw]
Paskarze,

Każdy .niesie młodej Polsce {
Coś w darze,

Skoro się tak bogaci,
Niechaj za towar płaci 

Bo bussines ,
Tak każe. (

Frąncuz niesie s r r  perfumy, >-
Jedwabie,

Które miło są  dziewczynie
1 babie, ” ' 1

Vive le Pologne! ja krzyczę,
Ale mareezki liczę,

Gdzie się da - .g,
Tam grabię.

Anglik niesie swoje sukna,
Materye,

Bowiem naszą zna w tym względzie,
Mizeryę.

A Polak funty płaci,
1 chodzi wciąż bez... spodni,

Z zimna drży,
I ser je.

Powracajcie do ojczyzny,
Z darami,

Jużescie się dość napchali,
Markami,

Po długich mąk stuleciu,
Wreszcie na w łasnem śmieciu 

Cneemy już
b yć  sami. _ --

Henryk Zbierzrhowski.

UMIARKOWANE STANOWSKO LITWINOW 
NA KONFERENCYI.

WARSZAWA 23. grudnia (Pat.) Pisma podają: 
Z dzisiejszej* konferencyi polsko-litewrskiej, na któ
rej stanowisko Litwinów nacechowane było umiar- 
koraniem  można wnioskować, że obie strony doj
dą do porozumienia. Litwini wystąpili z nowemf 
oropozycyami co do rozatrzygn-ęcia sporu litewsko- 
polskiego,

z udziałem  całego zespołu arty  tycz. Now 
nologi, piosenki, p ik an tn e  kuplety i tańce sfj r - e’
Atrakcyą programu jest hurao- U f I fT /Ł E  J  

reja tryskająca larsa: ■*
W  oba dniach św iatec/iiych  dw a przedstaw 
W le n ia  o godz. 6-Ł j i 8-mej wiecz. B.tety 
wcześniej do nabycia w  księgarni C Sey* 
farta. ul- Akademicka 1. 6. a  w  św ięta  pr/y  

kasie.

POWRACAJĄCE Z FRONTU WOJSKA ,
KRAKÓW 23. grudnia (Pat.) Wczoraj o g* 

8.30 wieczorem przybył do Krakowa pociągiem 
od strony Lwowa stacyonowany osutn io  w Tarno
polu) i Jeziernej sztab 6 dywizyi z gen. M eczy  
sławen. Lindą -.na czele. Równocześnie przybyła 
kompania sztabowa pod dow. porucznika Romana 
laczki. Na pownanie przyjeżdżających dworzec u- 
dekorowano w zieleń i szarfy z napisem: CzeSC 
obrońcom ojczyzny! Witajcie żołnierze! Na peron 
przybyła generalieya z gen. Simonem na czele, 
delegacye wojskowe, imieniem tządu starosta Ja- 
gusiński, prezydent Federowicz z wiceprezydentem 
Roiłem. Gdy oociąg wjecnał na peron, orkiestra 
lotników odegrała hymn narodowy, po :zem nas V  
piło powitanie sztabu, w salonie dworca. W s-u- 
decznyeh słowach powitał p-zybyłych prezydefl* 
miasta, na co odpowiedz!ał gen. Linda. Następnie 
wszyscy udali się na peron i przeszli wdłuż war 
gonów, witając żołnierzy.

REKONSTRUKCYA RZĄDU WILEŃSKIEGO.
WILNO 22. grudnia Wobec stanowczej opot* 

zycyi pizedstawiciela grupy socyalist. w. Tyrr.cz. 
Komis. Rządzącej przećwko obsadzeniu trzech' 
tek: spraw zagranicznych, oświaty i spraw wewnę
trznych rokowania z grupami narodowemi zostały; 
zerwane. Zgodzone sie tylko na oddanie teki spraw 
wewnętrznych przedstawicielowi grup narodowych 
p. Bańkowskiemu. Na skutek zerwania układów 
dyrektor Dep. P.-acy i Opieki Społecznej p. Mtflh 
czysław Engiel i dyr. Den. Skarbu p. Antoni 
Jankowski złożyli na ręce Gen. Żeligowskiego dy- 
misyę. Nieznane jest naraz'e stanowsrko Dyrektora. 
Handlu, Przemysłu i Odbudowy p. Teofila Szop/*

—««♦— ' ^

ŁOTWA A UKRAINA SOWIECKA.
RYGA. Radio. Łołewskie ministerstwo spraw 

zagi. wyraziło gofowość przystąnien:a do dci irakta-' 
cyi zaproponowanych przez sowiecką Ukrainę & 
sprawie, wznowienia stossunków dyplomatycznych 
Łotwy x  Ukrainą sowiecką.

— i i; 4
, NASTĘPSTWA WOJNY. j -

- NAUEM 23. grudnia (Pat.) Radio. Obszerni 
sprawozdanie odnoszące się ao  skutków wojny, 
ogłoszone przez towarzystw o naukowe w Kopen- 
Ladze, podaje, że straty w ludziach w Europie! 
wynoszą 35 mil., a nadwyżka kobiet w państwach 
wojującymi podniosła się z 12 na 15 milionów

Z WALK PROLETa RYATU WŁC3KIEGO-
RZYM 23. grudnia (Pat.) Podczas meetingt* 

socyalistycznego w Ferrarze przyszło do starcia 
pomiędzy socyalistamfi i ich przeciwnikami. 
osoby zabito, a 7 raniono.

KILO CUKRU — 65 MK.
Uchwałą Komitetu Ekonomicznego, któreg* 

przewodniczącym jest minister skarbu, uśt 
nowiono cenę cukru od dnia I grudnia na 65 marek1 
za jeden kilogram w handlu za kartkami.

Cukier ma być wyrącznie białym.
Należy podkreślić, że połowa z tej sumy 

marek, które \płaci konsument, idzie — jak 
dowiaduje „Przegląd Wiecz." — na skarb pai^ 
stwa, a 'tylko poiowę otrzymuje producent. j eS 
to wprowadzenie .tych samych zasad opodatkowa* 
nia cukru, które obowiązywały w Austryi i ** 
Prusiech. " 1,

T j S k o  O ń m l  
% ? £ £ ? $  25,26 i 21 grudnia

6 iit !  drstmul 1 tefrywrHW*̂
a» 7.k o7.ą pfje<3'niuj::et at^nj.btłiHyt* n« alUurh miiMn, —

Uslfuctjn.r i t, P* 
IIm H im u 1 vi|«aW«
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Prezesi '^ ło s  we Lwowie.
LWOW. 23. grudnia (Pat.) We czw artek ra- 

V) o goaz. 10-tej przybyli do Lwowa z Yyarszał- 
Wy, prezydent M inistrów Witos, i M inister Skar- 
>u dr. Steczkowski. Towarzyszyli im w podróży 

, W icem inister W einieid, Szef W ydziału polil.- 
prasowego Prezydyum  R ady m inistrów  dr. So- 
kaiski i sekretarz Otfinows.ń. Po k ró tk e j konie- 
rencyi z Delegatem R ządu' i po przywitaniu, s.ę 
: obecnym ’ udali się P rezydeni W ite* i M inister 

Dr Steczkow ski w prost do gmachu delegatury 
ha konferencyę z reprezentantam i prasy

NASZA SYTUACYA POLITYCZNA 
I FINANSOWA.

W dwugodzinnej konferencyi z reprezentan
tami p rasy  m ałopolskie] przedstaw ił prezydent 
tornistrów W itos i m inisier skarbu Steczkow
ski, sy tuacyę Polski tak w dziedzinie jej polity
cznej jak gospodarczej.

Prem ier W itos przedstaw ił położenia
polityki zewnętrznej} I wewnętrzne},

które uw aża za dosyć ciężkie. Dotknął spraw y 
Zbliżającego Się plebiscytu na  Górnym Śląsku, 
którego w ynik będzie m iał znaczenie decydu
jące ula naszej przyszłości dalej wspom niał o 
Usiłowaniach naszycli dyplomutycznvch" i tru 
dnościach w yw ołanych stanow iskiem  ententy 
Względem Polski. Następnie m ówił o Galicy. 
Wscnodniej której los stoi pod znakiem  zapytania, 
Wreszcie poruszył spraw ę Litwy środkowej i 
ostatnich perlrak tacyi z Litwinam i. Litwini żą
da ją  federacyi, z zastrzeżeniem  jednakow oż dla 
siebie W ilna, n a  co żadną m iarą rząd  polski 
zgodzić by się nie mógł.

W iadom ości o rokowaniach w Rydze brzm ią 
optym istycznie, perlrak tacye m ają  być ukoń
czone w połowie styczm a.

Dla zabezpieczenia naszej przyszłości ko
nieczne jest porozum ienie z .nnemi państw am i, 
pertraktacye w tym kierunku się toczą ale nie 
doszło jeszcze do konkretnych rezultatów .

N astępnie przeszedł prem ier do om ówienia 
naszej gospodarki w ew nętrznej. W skazał na 

niedomagania w  admiriistracyi 
osonhwie kolej m e s tan ę ła  n a  w ysokości zaua- 
tiia.

Stan aprowlzacyl
nie jesi rozpaczliwy, ale ażeby módz c!ę w yży
wić, m usimy sprow adzić zboże z Ameryki i 
Rumunii. T ransporty idą jednak nieregularnie, 
zw łaszcza z Rum unii, doznają bowiem prze

szkód ze strony kolei. " Vvf
Kończąc, w spom niał też premier W itos 

o trudnościach politycznych w gabinecie, l 
W obec ustąpienia p. Daszyńskiego będą m usiały 
i inne parlye oddać spraw ę rządu w ręce sejmu 
dla utw orzenia mocnego rządu, któryby m iał 
zaufanie sze ro k ie j w arstw  społeczeństw a.

Apelem do prasy, aby zechciała w dalszym  
ciągu spełniać wobec społeczeństw a rolę wy
chow aw czą i inform acyjną zakończył p. W itos 
swe przem ówienie.

Z kolei zabrał głos min. Steczkowski, któ
ry przedstaw ił

stan naszych finansów  
i w skazał na środki r.aradcze, które m uszą zostać 
zastosow ane.

W alczym y z ogromnym niedoborem , długi 
nasze w ynoszą z górą 200 m iliardów  marek., 
mimo to min Sieczkowski m« uw aża, żeby 
sian  rzeczy był rozpaczliwy, bo w porów naniu 
z innem i państw am i nasze zadłużenie je s t je 
szcze bardzo niskie.

Niekorzystny jest nasz bilans handlowy 
i tak przywóz w ynosił 13 mi iardów  m arek zaś 
wywóz wszystkiego 700 milionów.

W ostatn ich  trzech m iesiącach m arka gw ał
townie spadła, co pociąga w zrastanie drożyzny 
i niemożliwość zakupyw ania zagranicą zw ła
szcza surowców co fatalnie w pływ a n a  stan 
naszego przem ysłu.

Z aradzić tym ciężkim stosunkom  może tyl
ko równom ierny w ysiłek rządu, sejm u i . spo
łeczeństw a. Należy powrócić do starego do
gm atu do pracy i oszczędności. Krocząc po 
tej drodze m usuny oprzeć naszą gospodarkę na 
porządnie zrobionym  budżecie. Już z końcem 
stycznia przedłoży min. Steczkowski budżet na 
r. 1921 a  konsekw encyą takie, gospodarki bę
dzie przynajm niej to, że bez uchw ały  sejm u no
tować naw ych dodatków  nie wolno.

Dalszą konsekw encyą będzie, że będziemy 
m usieli ograniczyć się jedynie do wydatków  dla 
rządu i w ojska w granicach koniecznie potrze
bnych dla obrony granic.

Ażeby o d u ąży ć  drukow ańie banknotów , m u
simy stw orzyć

kooporacyę kapitału zagranicznego 
którem u jednak m usi być zapew nione pełne 
bezpieczeństwo praw ne.

Dalej m usi być zniesione
ograniczenie eksportu,

mus; się zerw ać z zasadą etatyzm u ' , t> 
znieść urzędy gospodarcze, C’ 

a oddać transakeye handlow e zrzeszeniom , o  
partym  na zasadach  pryw atnej gospodarki.

Nasze wydatki m usim y pokryć
podatkami t

które m uszą być ściągane z ca łą  energią.
Go do pokrycia niedoborów wynikłych z 

wydatków nadzwyzcujnych, kom eczna jes t 1) 
pożyczką w ewnętrzna, 2) danina m ajątkow a, 3) 
pożyczka zagraniczna.

Nakomec w spom niał min - Steczkowski o 
spraw ie walutowej, 

której sztucznie me napraw im y, jeżeli nie do
prowadzimy do wybitnego znaczenia naszej wy
twórczości, oszczędności i eksportu. Przeciw  
karygodnem u szmuglowi m aik i zagranicę wdro
żone zostały energiczne kroki. Tak wywóz ma
rek, jak import tych artykułów  które nie są ko
nieczne, przyczyniały się wielce do obniżani t 
uaszei marki.

Szkodliwy jest nietyle niski stan  naszej w a
luty ile jej w ahanie. Będziemy mogli przemie
nić naszą  w alutę, jeżeli będzie rękojm ia, że bę
dzie u trzym ana w  tej relucyi, jaka  jej będzie 
nadana.

O godz. 2-giuj popoł. odbyło się  przyjęcie 
w ratuszu, w  którem  wzięli udział reprezentan  
u  w szystkich sfer naszego m iasta. O godz. 4. 
popoł. odbył P an  Prez M in .-W itos konferen
cyę z delegatam i w luśeiaństw a. O tej sam ej po
rze p. M inister Skarbu Steczkowski udzielał 
audjencyi w gm achu Dyr. Skarbu. O godz. 6-tej 
wieczorem odbył się objad w hotelu krako
wskim Jany  przez Zw iązek Banków, na cześć 
p. Prez. M inistrów i p. M inistra Skarbu. Wo 
■■zwartek wieczór opuścili p. Prez. M inistrów 
V ito s  i p Min. Skarbu wraz z towarzyszącemu 
im osobam i nasze rniusto. •

KOMUNIKAT b i a ł o r u s k i .
GRODNO. (R usspress). W nocy z dnia 12 

n a  13 grudnia szef oddziału wywiadowców przy 
pierwszym  pułku sUzelców sluckich przy w spół
udziale oddziału kaw aleryi pod dowództwem 
podporucznika Mirowicza, otoczył m iasteczko 
Siemionowo, zajęte przez bolszew icką ekspedy- 
cyę karna^i z ą ą ł  je po zaciętych w alkach z do- 
szczętnem  .rozgromieniem oddziału  karnego. S tra
ty nieprzyjacielskie w ynoszą 50 ludzi w zabitych 
i-  rannych. Nasze — trzech rannych. Podpor. 
Boryk, kapitan* i szef sztabu.

W RAORT.

Hej IColenda, Kolenćs ,
Cudna, granatow a noc... Skrzą się m iliardy 

złocistych gwiazd i srebrny sierp księżyca... 
Biały całun śniegu okrył ziemię puszystym  ko
biercem, utkanym  z kryształków  w zorzystych, 
co szkią się i skrzą w m istycznej poświacie 
księżyca koloram i z baj ki tęczowej...

Mróz ściął bajorka!, i strugi rzeczne, zamie
nił rzeki w tafle przejrzystego lodu, operlił bia
ł ą  otuścią zadum ane lasy  i fioletem zabarw ił 
bruzdy i w ykroty polne... Na stercie białych 
poduszek śnieżnych usiad ł Mróz o wyłupiastych 
oczach i wszechśw iat w porcyę lodów zamienia...

Skrzypi śnieg pod nogami ludzi spieszą
cych na pasterkę, czerw ienią się n o s /  i policz- 
fci szczypane ręką Mrozu, kłęby zm rożonej pa
ły bucha ją  z u s t luw.fi i kobiet, a vv duszy coś 
gra wspom nieniem  daw nych nastrojów  św iąte
cznych Hej kotenda, kolendal...

Człek m arzy z szeroko otw artym i oczym a o 
szopce niesionej w śród śpiewów chłopaków wio
skowych, o nocy wigilijnej, szczupaku z jajem, 
sercu dziewczyny co b iło  tak bhsko... blisko i 
o tej przecudnej chwili, kiedy siadało  się przy 
ciepłym  p iecu  z gorącą w azą ponczw i zasypia
ło się słodko z głową na  tubie gramofonowej, 
*  nogami na  fotografiach byłych przyjaciółek..'

W spom nieniu..
A teraz?... Nawet śniegu tradycyjnego nio- 

■nal... Gdzie się w łaściw ie Bożeuarodzeniowy 
śnieg podział?...

Czyżby M inisterstwo Aprowizacyi objęło W 
carząu rem ralę dostarczan ia śn iegu?.-

Zdaje się, że to jes t w yłącznym  powodem, 
że tego roku w łaśnie, śniegu nie m am y. Tak; 
skanoal !...

Przenieśm y się na chwilę do Eetlejem-
W yobraźm y sobie, że już tam  jesteśm y.
W idzicie gwiazdę, co tak jasno  płonie nad 

stajenką, do której w łaśm e w chodzą trzej k ró
lów’ e Kasper, M elchior i  B altazar?... N iosą d a
ry Zbawicielowi świata! i w pokłonach sk ładują 
u żłóbka m yrrhę, zkrtdj i  kadzidło...

O zm ądrzeli teraz trzej m ędrcy W schodu!...
Królu K asprze gdzie tradycyjne złoto?... 

Dlaczego zam iast z ło ta  kładziesz stertę  m arek 
polskich w darze Zbawicielowi?... Czy tak  robi 
szanujący się król?...

Król K asper m ruga znacząco w  stronę drzwi, 
gdzie stoi m inisier Steczkowski z oświetlonym  
transparentem  w  rękach: Oddawajcie złoto i 
aaebro n a  s"karb państw a!...

— Rozum iesz teraz m łodziku? —, m ów ią 
znacząco oczv króla Kaspra...

— - P rzepraszam  cię królu Kasprze, chcia
łem cię zapytać, czy to praw na, że jesteś żydem, 
iak to „Słow o Polskie" napisało?...

— Tak, jestem  żydem l — mówi król Kasper.
— Dlaczego więc w p ią tes wieczór, który 

już zabcza się do sołioty, niesiesz ze sobą pie
niądze?... Przecież żydom nie wolno w sobotę 
mieć do czynienia z  piernądzmi Li To nieładnie 
królu!...

— Albo m arki polskie to są  pieniądze? — 
rnówi uśm ieclu ęfy m ędrzec — Powiedz sam i

— Masz racyę k ró lu ,« to żadna pieniądze!

O m ało co bylibyśm y przeżyli przykrą hi- 
storyę...

Liczymy obecnych w  sta jence i z p rzera
żeniem  konstatujem y brak osia.

— Bójcie się Boga, nie n a  o s la l — ięcjrj 
Kuba pastuszek.

— Gdzie jes t osio ł? — py ta  B arnaba.
— Niema osła!
Dopiero S ir H erbert Sam uel, wysoki korni 

sare, angielski w Fałestynie w yjaśnia: W szystkie 
osły w yw ęurow ały do Polski, aby głosować za 
senatem . »

— Co teraz począć bez o s ła?  — pytań j 
szczerze zm artw ieni.

— W eil! Pom yślałem  o rem. — mówi Sir 
Herbert Sam uel. — Przyprow adziłem  człowieka 
ze szczepu beduinów  nazwiskiem  I-Ben-lclyo-Ta, 
k tów  fanatycznie wierzy w Dodwyżkę kursu 
m arki polskiej i dlatego o sła  może w zupełności 
zastąpić.

— Bardzo mi miło p an a  poznać, panie I-BenA 
Idyo-Tol — mówię, przedernw iając się p ro te
gowanemu S ir H erberta Sam uela. — P an  nap ra
wdę jes t łudząco podobny do osła. Mam naw et 
wrażenie, że kiedyś w idziałem  pana w kulua
rach  naszego Sejmu... v

— Nie, panie — mówi T Ben-ldyo-Ta — ja 
nigdy w Polsce nie byłem , ale teraz wybieram  
wreszcie, gdyż zaproponow ano mi posadę upeł- 
lorr.ocnionego posła  przy W atykanie, po panu 

Kowal skun.
— W inszuję panu serdecznie, panie I-F.:n- 

Tdyo-To ■ Życzę panu „W esołych Swiąjt". I ^ 
także, mili Czytelnicy. ,

i
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
Piątek 24 grudnia z powodu wigilii Bożego Naro

dzenia teatr zamknięty.
Sobota 25 grudnia o g. 3"3ÓpOpoi. ,Palestrciii* opc- 

retk .
Sobota 25 grudnia o g 7 wieczór „Cygarerya wa-- 

szav ka* sztuka.
Niedziela 26 grudnia a  g. 3.30 pono!. .Betteem pol

skie* ase.ka.

Węgrzynowski oraz chirg. Dr. A. Pohorecki. Go- O p r a w y  p a r t y j n e ,  
dżiny przyjęć od godz. 12—1. Porad udziela się   ---------------------------
bezpłatnie wszystkim niezamożnym zgłaszającym j •  Konferencya związków zawód iwych rs c h o ^  
się. Ponadto, pozostają chorzy pod opieką Twa, niej Małopolski odbędzie się w niedzielę dnia p- 
które oprócz pomocy lekarskiej, starać się będzie stycznia 1921 o godz. 10 ra.no w sali Rady Roc' 
1 o pomoc w odżywianiu, licząc na wydatną opie- .Rynek 8. I. p. Porządek obrad: 1) Sprawozdanie 
kę całego społeczeństwa. sekretaiza: 2) Sprawą centralizacyi; 3) Organizacji

Inwalidom wojennym nadarza się dobra spo- r°k- młodocianych; 4) W ybór okręgowej Kon. iśf* 
sobrość wykształcenia się na nadzorców targowych. zvr‘ zrw ->‘ 5 Wnioski. Na konferencyę przybędzie 
Bezpłatny kurs towar iznawstwa odoędzie się w tOTr‘ poseł Źuław^Ci. Uprasza się wszystkie z^- 
Fizykacie miejskim w czasie od 3-go s‘ycznia d o . o wysłanie delegatów tak ze Lwowa jakotez 
U-gc lutego 1921. W ykłady codziennie od godz.Niedziela 26 midnia o 7 wieczór .Halka* opera, i r  ■ o _  • • '  ’ ~r » * .

Po de. >łek 27 grudnia o g. 7 wieczór ,SkoVra- 7 ’“ ] do s 'mel wieczorem. Zgłaszać można się u
ttak* operetka, _

Wtorek 2tt grudnia o g. 7 wieczór »Guu ernanłki‘ 
•( Komedy a w 4 -atacłi z friicuskiego według powieści 

Marcelego Pieyost 1. raz n w  S<!
Środa 29 grudnia o g. 1 wieczór .Skowronek* ope

retki
Czwar*ek 30 grudnia o g. 7 wieczór .Guwemauf ii* 

komtdya.
Piątek 31 grudnia o g. 330 pop ił. Betleem eol

skie* j tsdka.
Pfeyek 31, grudnia o f .  7 wiec-.ór .Manewry jesień 

ne* operetka
Po każdem przedstawieniu wieczomem czekają 

“ czy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

Wszys^cTm Czytelnikom i Przyjaciołom naŁ 
szyjn zasyłamy u  Drogu pokojowei ery, w pierw
szym w wolnej Polsce roku, kończącym się bez 
szczęku oręża, serdeczne życzenia „Wesołych 
Świąt" i „Dosiego Roku"..!

Drti^a rocznica. Przed dwoma laty, w najo
kropniejszych warunkach grono towarzyszy par- 
tajnych przystąpiło do założenia Ludowego Tow 
Wydawniczego^ i za dorywcze zeorane skromne fun
dusze rozpuczęli wydrwać „Dziennik Ludowy",

dra Legeżyńskiego. Ilość uczestników kursu ogra
niczona.

sprawie tfonsunra Centrali Dyreiccyi kolejowej 
we Lwowie, donoszą nam, że przeciw p.' Trzeba 
niowskiemu jest w toku dochodzenie, o którego wy|- 
niku nie omieszkamy poinformować naszych czy
telników odnośnie do zamieszczonego przed kilku 
dniami artvkułu. W  każdym razie uważamy dziś 
wydawanie sądów o całej sprawie za przedwcześne, 
a ewentualnie krzywdzące pana T.

Z  ulicy. vVczora; popołudniu w ul. Legionów 
naprzeciw ul. św. Stanisława pękła rura wodocią
gowa. czvniąr głęboką wyrwę w bruku. Wskutek 
tego rucn wozow iramwai owych został w tej oko
licy wstrzymany.

Z kroniki kryminalnej. W  sprawie morderstwa 
W. Wernerowej przy  ul. Gliniańskiej 1. 14 stwier
dzono, że denatka przed kilkoma dniami została 
zarr ordowaną, prawdopodobnie w śnie uderzeniem 
młotka w czaszkę, przyczen? część ucha zosta.a 
odcięta. Niewiadomo, w jakim celu mord został 
popełniony, lecz stwierdzono biak wielu wartością 
wych rzeczy Zamordowana licząca nonad 50 lat,!

Kom. zw. zaw. we i.wowt*z prowineyu

MJMWlCiaai

j f  w y d a w n i c t w .

Henryk ZbierzchowskI —  „Cczyma tfzlccka‘ł> 
w anda Młodnicka —  „Trupa Cayaletti.)
Nakładem  ruchliw ej Spółki nakładow ej „O d

rodzenie" we Lwowie, upuściły  p rasę  dwie a r
cym iłe i sym patyczne książeczki d la m łodzieży.

Z  w łaściw ym  .sobie talentem* i m aestryą  ry
mowanego słow a, nap isał Zbierzchowski książ
kę p. t. „O czym a dziecka", k tóra bez przesady 
uw ażaną być inoze za jedyną w swoim rodzaju, 

i w śród pubiikacyi ostatn ich  la t na  tem połu.
Lekk1, dźw ięczny w iersz, vrytworna. form a i 

gorące ukochaiue m aleńkich ludzi, k tó^m . 
Żbierzchow sk. do serca przem ów ić umie, hum or 
i w ielka znajom ość psychiki naszych m ilusińs
kich sk ład a ją  się na całość książki, która oprócz 
w artości literackich posiada jeszcze głęboąie w a
lory dydaktyczne.

Książkę ilustrow ał przepięknie a rt .nalafi 
T. R ożankow ski.

który z maleńkiego pisemka rozrósł się, aby są. zajmowała mieszkanie dość zamożnie urządzony i Z nana p isarka  W anda M łodnicka, d a ła  znO' 
*iać jednym z największych i najpoczytniejszych m ało udzielała się w sąsiedztwie. Po przeprowa*- w u n a  gwiazdkę dziecku polskiem u książkę, n? 
pismem w tej części państwa. W  ciągu ubiegłych dzenhi szczegółowego_śledztwa s dowo-poiicyinego, k tó re1 całość sk ład ają  się oprócz noweli tyhi-
/ I l o ł  T  / M vr \ V 7 » » / ł  n  „ r ł  o  ł n  1 W r t  ł/4 n  A  J  V W rłf~ \  Lrl r l a M o ł l r l  F I A P 1 A  rt/ 1  7  O I r  I f l / ł l t  m  O n  e n u n t r  R 1 _ .  /U _ __1 „ l i t  H  t  _________   • ______   * i  Ł - flat Tow. Wydawnicze zdołało wydać pojł zwłoki lenatki, przewieziono do Zakładu medycyny łowej „T ru p a  C avaletti" jeszcze inne powiastki 

ilość książek i broszur i stało  się wielką «ąduwej. (Skarb królewicza, Ju rek  Aw anturnik, W ko-
yą, przed którą otwiera się jak najpiękniej- j Kradzieże I aresztowaniu. Zapewne by „za- palni , 

sza przyszłość. Nabycie w in n e j drukam i i otwarcie;pić dole" na ś\v:ętach, 50-letni Micnał Burg „ścią-, Żywo i barw nie toczy sie  akcya tych ono- 
księgarni ludowej, oto najbliższe nasze w przed’ gnął"  z wozu p. Kafki, o p o d .........................................  . .

dwóch 
ważną 
instyiucyą

opodal hotelu Kraków* w iadań, które naw et s ta rsi czy ta ją  z niekłam a- 
dzier. realizowania będące cele. Na nicn oprze się skiego, 5 flaszek wina, wartości 90!) mk. Ścigany nem  zainteresow aniem . Każde z opowiadań po
leź niewzruszenie dalsze praca wydawnicza, oświa- przez woźnice pomibił w drodze flaszki, które uie-v siada w ysoką w artość pedagogiczną, kształci,

gły zniszczenm,, Burego zamknięto w aresztach po- bavri i uczy, nie nużąc przy tem ani przez chwi- 
licyjnych, gdzie zapewne powita i Nowy rok bez lę. Książka M łodnickiej, należy do gatunku tych 
„trunku". jdz ie łek  o wysokiej w artości artystycznej, któ-.

W  wozie tramwajowym obok głównego dwor- re w  pamięć^, i duszy dziecka zostaw iają do pó-' 
otwierająca czterdziestodniowe umartwienia wier-jca skradziono por. Stanisławowi Bilińskiemu z fu- żnej starość; w spom nienia tych chwil, kiedy się 
nych. Nie sądząc jednak, by rzeczywiście miała J terału rewolwer marki „M auser", wartości 6 000 było  jeszcze m łodym  i n a  w szystko patrzało  
być sm utną wróżbą — r>ostu, Lwowianie powitali marek. przez tęczowy pryzm at, oczyma szczęśliwej
tę radość dość przvchvlnie, jako znaczną ulgę d c  i Na koncercie (muzycznym przy ul. Chorążcz zny dzieciny, 
siarczystym mrozie dni poprzednich. Mglistość oży- /. 3 ukradzione pę Ludwikowi Stauberowi srebrny

towa i propagandy socyalistycznef.
Szara wigilia. Na przekór śnieżnej tradycyi, 

wigilia Bożego Narodzenia zjawiła się w tym ro*- 
ku w szacie — poniołu, niczem pokutna środa,

wiają tu i ówdzie wysterczające z tła ułrc świeże 
drzewka i gałezie cnoiny, które niebawem zabły
snąć mają skroni, tęczowej świetności, symbolizu
jąc radość i ufność czystych serc dziecięcych, — 

śród łagodnej atmosfery tłum; uwija się żwawol
laBpragnąć na targach zaopatrzyć się choć w minimal 

nym zakresie w to wszys.ko, co stworzy w domach 
nastrój świąteczny, i wedle możność; wojennej, ra
dosny.

Świąteczne ckazye. W obec ogromnego popytu
na wszelkie produkty, mające jakąkolwiek łączność czlonków przvimuje się codziennie między 6 - 8  
ze świętami, ceny naturalnie poszł> w górę * . , , -  L i  :
sposób naprawdę niemożliwy. Kto chciał i mógł 
czynić takie zakupy, up. drobiu1 1 ryb, spotyka! się __ (urjer,Ar

zegarek „Omega" wraz z łańcuszkie»n.

REłPPEFORT JSZEF, Htstjdj-

Piękny druk, dobry papier, artystycznie wy
konane ilustracye | i kartonow a opraw a obu ksią
żeczek, przy stosunkowo nie wysokiej cenie, 
aajf, rękojmię, że książeczki te zna jdą się pod 
choinką każdego dziecka, którem u aniołek m* 

technik h. wspólnik Dni Hellera, przyjmuje obecni j gwiazdkę coś m iłego przynieść zam ierza, (w. r )

A L s d c n t k k y  1 0 ,

— Zarząd kuchni robotniczej im. O. Neckera
zawiadamia, że 'kuchnia po przerwie znowu funk-i P r» K > r iin a V  n tM ?97rlb f< ttfV  
cyonuje przy ui. Kotlarskiej 2 w parterze. Wpisy I UIIOA y  ¥¥£<24 ji

szynłiarzy.
sLrati»

Wielkie i ozgoryczenie wywetało wśród starych 
Sylwestrowy, urządza Rada Ro- Pracowników kelnerskich i długoletnich dzierżavtj

, , .  , , , wodowych.
paskarskich przysmaKow. _ , r ,  _ jnegc nie mieli, co jest krzywdą dla weteranów za-

Mianowania na technice. Naczelnik państwa _  Nowe otwarte biuro dzienników w Pa- *,° du kelnerskiego i długoletnich dzierżawców szyrt
z dniem 14. D aździernika br zamianował archi- saiu  Hausmana I. 9, polecamy naszym czytelni- karskich. Ludzie ci są  już w starszym wieka i
tekte W ładysława Derdaćkiego naazwyczajnym . komj i Towarzyszom : :ej dzielnicy, aby tar zao- ^ a ją  za sobą 30—40 lat oraey w zawodzie. Ni<4-
profesorem budownictwa utylitarnego w politech'-1 patry*-aii się w Dziennik Ludowy 93—0 zdolni do pracy kelne_skiej,. mieli nadzieję, że
nice lwowskiej, architekte W ładysława Klimczak -) trzy ma ją koncesyę, co im| i ich rodzinom zapewni
ka profesorem ad zwyczajnym budownictwa tu .ej"- _  Ostrzeżenie! Stwierdzamy, że oszuści sku- ^gzystencye
skiego w politechnice 1.rawskiej, Witolda Minkie- powali w ostatnich czasach p różr.-pudelka  z tutek Wobec tegc pokrzywdzeni pracownicy kelner'
wicza profesorem architektury monumentalnej w p romien", napełniali je liciiym’ wyrobami i nu sc3" iak > dzierżawcy szynkarscy zanoszą protest
politechnice lwowskiej. szczali w obieg. Winnych poci lgnęliśmy do karno- d °  Magistratu jako władzy przemysłowej, oraz do

Opieka Tow, z gruźlicą mieszcząca się przy sądowej odpowiedzialności. * (Ministerstwa hanaiu^ i przemysłu, orosząc lów ntr
ul. Jagiellońskiej li 12 II. p., której działalność! Aby zapobiedz dalszym nadużyciom, będą od- cześnie 9, wstrzymanie wydawania koncesyi i o uo
t>rzez jakiś czas oslaoła skutkiem sm erd  meodża- tąd pudełka prawdziwych tutek „Promień" zaopa- kładne zbadanie na podstawie Ksiąg korporacyjnych
łowanej pamięci Doc. Dra Tomaszewskiego, roa- trzone w ten spnsób na zewnątrz banderolą „Tow. osób, „prawnionycn do otrzymania Ker., esyi. 
szerzą onecnie swoją pracę. Przychodnia Twa po- Szkoły Ludowej", że bez przerwania banderoli nie ££ ' pokrzywdzonych, Związek kelnerów w* 
zostaje pod kierownictwem prof. Dra Wiczkowskie bgdzie można otworzyć pudełka. : Lwowie.

Igo oidynują interniści Dr. A. Sabatowski i Dr. L  ■ -«**«— J \ _



N r- 3 2 5 „DZIENNIK L U D O W Y - 6

W ir ? : r .e .
Przyszła m ów  dzisiaj, w ten dzień blady, 

mnie, ug<irnęls m nie dziką m ocą wspomnień, 
żebym się zach łysnął niem i i zapam iętał na 
‘inerć. Wigilia, k tó rą  obcnoazą w jasnych, cie- 

Mem rozkosznych pokojach, przy b iało  za s ła 
nych stc łach .

Parnię am.
Do sutereny naszej w sączało  się  w ypeizłe 

•wialło gasnącego unia. Był lo w łaściw ie mrok 
dla nastro ju  nędzy zaw sze m roku potrzeba.

Ojciec po długiej chorom© wywlókł się n a  m ia
sto — od upadku z rusztow ania kuiał jeszcze —
Poszukać gdzieś dobrych d u s z .. a  m oże coś 
|>rzy ruchu przedśw iątecznym  lekko zarobić — 
bo przecie jako schorow any m urarz nie mógł w 
*hnu żyć z swego zawodu. Nas czworo — ja, 
najstarszy m iałem  ośm  la t — snuło  się po w szy
ci kich ką tach  w oczekiw aniu pow rotu. W nadziei, 
nigdy nie ginącej tak w dziecku jak  w starym  
Człowieku, na  jakąś wielka radość, k tóra na
g o d z i w szystko złe, co było. M atka w arzy ła  
^ar&zcz i ś l iw k i-  w yczuw ałem  po niej, że czeka 
łównież.

Przyszedł.. chw iejnym  krokiem , czerwony 
ęaly na  twarzy... rzucił na  stół wielką, czerw oną 
ntruclę i dw a srebrne piem ądze. Jakże zadźwię
czały w esoło w tej izdebce 1 Dla n as m :ał pełne 
bieszenie karm elków ; ciskał je, nie patrząc,
?dzi« paaają , my też rzucaliśm y się w śród w rza
sku i rozpychania się jak  na  zdobycz. To już 
rozgniewał > matkę. To też. gdv ojciec, siadłszy 
ciężko, w yciągnął w ielką gram ątkę z zielonego 
sZKła i postaw iw szy na stole, zaw ołał: i

— Pij, s tara! Dzis mamv św ięta — ona, któ- 
"a sobie to w szvstko Liauzej uk ładała , wybu

chu ęła wielkim gniewem.
Ojciec był dobry; chciał ją  ca łow ać i czę

stować wódką.
. — Tyle mujegc — m ówił. — Nie ukradłem ,

*he... dostałem ... W idzisz przecie, że zarobić nie 
^logę. Byłem u tych starych, gdzie stróżow ałaś.
Jieżb ludzie...

Ale m atka nie dobrze roniła, obrzucając ojca 
Praezw iskanr i n je chcąc pić. Teraz też myślę,
*© lo było niedobrze, b o  gdv wśród krzyku naz- 
* ta go żebrakiem , ojciec nagle zm ienił się cały 
ndtTzył pięścią w stó ł - <  i -ozpnezęło się pie
kło

Siedziliśm y przestraszeni, płacząc. W rzaw a 
yłc ta i wielka, że nie rozum iałem , co sonie 

1 Jciec z maik? r awzajem  wyrzucali. Ojciec po
przew racał stoik- i w y la ł barszcz z garnka, Po- 
*«n* zabrał flaszkę i trzasnąw szy drzwiam i, z

przekleństw em  w yszedł. M atka p łakała .
Nie jedliśm y ani barszczu, ani śliwek.
Był lo sm utny wieczór. Pocieszały n as  tyl

ko karm elki.
Parnię;am  inny. Na ulicach b łyszczał suchy, 

palący m róz; ludzie m uno to chodzili w jakiem ś 
gorączkowem rozradow aniu. M iałem znowu w ra 
żeuie, że wszyscy oczekują czegoś, że spieszą, 
się do jakiegoś szczęścial, I ja  czekałem  n a  nie; 
trzynaście lat życia nie stw arza jeszcze m ądro
ści sceptycznej — chociaż było mi zimno aż do 
oolu. Roznosiłem  gazety św iąteczne, dygocąc ca
ły, z obrzm iałym i od m rozu policzkami, ze sko
stniałym i palcam i. Jakże św ieciły w ystaw y skle
pów! ,,ak nęciły oczy dziecka stosy ciast, cu
krów, pierników, owoców 1 Ludzie we futrach 
omiali się hałaśliw ie na tro toarach, posługacze 
dźwigali cały stosy zakupionych towarów. Po 
restauracyach , do których w stępow ałem  z ga
zetam i, bufety, stoły zajęte były przez w esołych 
gości —- o jakże tam  ludzie radow ali s ię  z naro 
dzin C hrystusa!

S łyszałem  w przechodzi© ulicą, jak  śliczna 
dziewczynka, ca ła  w białem  futerku juk zjaw ie
nie, zapy ta ła  m atkę: *

— Czy to dziś napraw dę narodził się w 
szooce biedny pan  Jezus?

— Dzisiaj, dziecinko.
— N iepraw da — chciałem  powiedzieć — 

Ten pan Jezus urodził się z  pew nością w bo
gatym p a ła c u /i baw ił się tylko z pięknem * i  ła
dnie ubranem i dziećmi... Dlatego wy się cieszy
cie..., bo on do w as przychodzi.

Tak weszła we mme niew iara. W wigilij
ny ten wieczór, p łonący jak sen czarodziejski 
na  ulicach m iasta, pod hrylantow em i gwiazda
mi usianem , loclowatem niebem  nie mogłem u- 
wierzyć w przyjście C hrystusa biednych.

Pewnego dnia przed wigilią — było to w 
wiele lat później — pow iedziała dp m nie m oja 
ukochana:

— Źle się złożyło. Jutro nie będziemy mogli 
być razem  n a  wigilii, bo jestem  zaproszona do 
rodziny koleżanki.

D da w ała zasm uconą, ale poznałem  po jej 
minie, że nie mówi szczerze. Mimo to począłem  
ja prosić. Była głucha na w szystkie przedstaw ie
n ia  i zaklęcia; wreszcie s ta ła  się rozdrażniona:

— Powiedziałam ci, że już 'p rzyrzekłam  
Masz też co obiecyw ać na jutro. U nas bieda... 
naschodzi się starych bab W icek przyniesie 
harmonię... będą grać, pićj i wreszcie... To ca ła  
zabowa Nie y.iem, co za przyjem ność w tak

GEcnOES CHENNŁYiERE, " "  , I

K r a d z ie ż  M a r s y l ia n H i.
Orowiidanie.

Obawiam się, że hi story a  ta  w yda się panu 
^ p ra w d o p o d o b n a . A to dlatego, że Pan nie 
*na&z Niemców. S ą om zdolr. do wszystkiego, 
drogi panie, do wszystkiego... Z resztą opowiem 
tylko to, co widziałem  n a  w łasne oczy.

W iadomo Panu, że w Alzacyi, przew ażają
ca część ludności pozostała w ierna Iradycyom 
'^ancuskim, mimo najostrzejszego ucisku i bru- 
^h iości pulicyi.

Gdy w ybuchła wojna, k tóra za cenę tylu 
ar, m iała nakoniec urzeczyw istnić nadzieje, 

vp''o n e  przez czterdzieści trzy lat, nie mogliśmy 
Ja, i m oich pięciu braci wywinąć się od obo
wiązku, nakładanego n a  n as  przez praw o ce- 
j^ s k ie .  W iek mój, oraz posada jaką zajmowa- 

w stanic cywilnym przy kole, alzackiej, 
prawiły, że zmobilizowany zostałem  jako dru- 

® kom isarz niem ieckiego dw orca w Bazylei.
Nie chcę opisyw ać panu tego poruszenia 

«=rwszych dn i; tych m arszów  wojsk tam  tam, 
'^'ego rozgardya3zu i zam ieszania. Rozgryw ały 

. “1 te sceny tak sam o w  Paryżu ja tf  i w Bazylei 
1 •’ Belforcie. Pierw szy kom isarz pan m ajor v. 
fcchullz, autentyczny P rusak  z F rankiurtu  nad 

'jrą. był człowiekiem tw ardym , milczącym, o- 
Włyrn i punktualnym : najdrobniejsza nicakurat- 
-Ośf w służbi 3; najm niejsze opóźnienie w ruchu 

aągow ; na.nieznaczm ejsza niedbałość ze stro- 
podw ładnych w yw oływ ały u niego straszliw y

gniew, który podnosił jego brzuchy i s trąca ł mu 
bińokle i spraw iał, że z żołądka jego zaw sze; 
pełnego podchodziła do sm ych ust p ianą 7 źle 
straw ionego piwa.

Przeznaczono mnie specyalnie do nadzoro-| 
wania im portu towarów z Szw ajearyi. Od sam e
go początku zwróciły m oją uwagę ogromne pa
kiety, które przeładow yw ano każde i sobotv na 
pociągi wojskowe, jadące w kierunku Strass- 

urga. Owinięte mocnem płótnem , nasiąkniętem  
sm olą, w szystkie Łc' pakiety na  przylepionych 
etykietach m iały ad res: „A kadem ia m uzyczna. 
Lipsk. Nadawca: Tr>w. handlarzy papierem. Zii- 
rich. M ateryał wojenny".

Byłem  pewny, że w ysyła się papier, jak 
kolwiek peryodyczność w ysyłek oraz osobliwe 
zaadresow anie intrygow ały mnie mocno.

Aliści jednego dnia rozluźnił S:ę sznur, roz
luźniając płótno jednego pakietu i zaw artość 
w ypadła na podłogę wagonu. I wyobraź sobie 
pan zdum ienie moje, gdy podnosząc paniery, 
które w ysypały się z otw artej rany  pakietu, 
spostrzegłem , że by ły  to, — oan zapewne nig
dy by m e zgadł — egzem plarze „Ma.rsvlianki‘‘. 
Tak jest. To była „M ursvlianka“ w najrozm ait
szych form atach i wszelkiego rodzaju, na chór
i na  sola: na fortepian, skrzypce, na  klarnet itp. 
— M arsylianka dla tenora, na 'głos altowy, so
pranowy i m ezzosopranow y; na  orkiestrę, fan 
farę, orfeon, na j ::den, dwa, trzy i cztery glosy.

D rgała tam M arsylianka w tysiącu foim . Ó- 
czy moje zaszły łzami, gdy odczytyw ałem  ten 
hym n zakazany, który wolno nam  by ło  nucić 
ty lso  potajem nie, wieczorem przy zam kniętych 
oknach. Ręce moje drżały , dotykając się tych

ordynarnurn tow arzystw ie.
— Więc dlaczego nie chcesz ślubu?
R oześm iała się złym  śmiechem.
Cóż ty mi dasz? Z jednej nędzy pójść na 

drugą... nie jestem  głupia.
'Ach, pragnąłem  się dorobić p eniędzy. ale 

10 nie każdem u idzie prędko!
Oczywiście zrobiła, co chciała. W ów w ie

czór dziw nych w zruszeń d la  ludzi chodziłem  
po mieście bez celu. Umierałem stokrotnie mc- 
■'ką z&zuroścf i rozpaczy. Dom yślałem  się, by
łem  pewny, że u  tej „koleżanki" jec^-grono we
sołych chłopców, którzy mogą przynieść do
bre jedzenie)'! dobra wódkę. W idziałem , jak  się 
baw i: znalem  jej niepoham ow aną naturę , jej 
próżność, lekkom yślność, złe rojem a.

Aie kochałem  ją. W jakim ś podm iejskim  
szynku, w śród podejrzanych, obdartych indy
widuów przepędziłem  tę noc, oszałam iając si^ 
bez opam iętania, bez m iary. Zabijałem  w ten 
sposób m iłość sw oją — w  tę  nie m iłości. ;

I znowu inny wieczór. Gwiazdy dalekie jak  
.niedostępne przez w ieczność m arzenia. Przed 
narni w  sinem  pustkow iu złow roga cisza, w któ
rej czyhał wróg. Staliśm y w pogotowiu, z za
ciśniętym i trębami, z  oczyma, wdepionemi w mrok. 
Oczeki waliśmy ataku.

Nagle gdzieś w dalekościach, w  okopach n ie
przyjacielskich zap łakała  nasza  kolenda. Jako
by chor św iętych głosow n iósł się ten śpiew 
przez czyhające n a  krew  i trupy pola... Jakby 
od brzegów jakiejś lueópowiedzianej niedoli... 
Jakby zew bratersk i rozdzielonych przepa
ścią  śmierci...

Omdlały nam  se rca  i obw isły ręce Zapa 
n r  etaty się dusze w  bolesnem  upojeniu.

Poczem  pierw szy granat, p tak s tra sz liw y / 
załopotał w  powietrzu yadł z przeraźliw ym  
rechotem  w  nasze linie. — — —

Znowu św iatła  wigilijne. P e łn a  mdłego za
duchu leków, sm utna jak  przedsionek grobu 
sala  szpitalna. Jakieś b iałe  mary stąpają  bez
szelestnie po gładkiej posadzce? Zdaje się, że 
mam gorączkę, bo widzę w tęczowych kolorach 
choinkę obwieszoną świeczkam i, p e łn ą  złota, 
srebra, i zieleni. Co za dziwy się roją!

Ktoś przystępuje do mogo łóżka, nachyla 
się nadem ną . *

t — Kioś ty? — py ta  dusza.
— Jam  Wigilia.
Nie znam  cię., nie znałem  cię nigdy. Mia

ła ś  zawsze tw arz obcą d la nędzy. Szukałaś, 
n iosąc dary  swe, zaw sze tylko ognisk cichych, 
osłonionych od trwogi i bolu. N iechcę wspo
m nień twoich, nie siadaj u łoża mego!

S iostra m iłosierdzia kładzie mi zimny kom-
BBHBMSKgBMiileiMmnTl WwwMiaBCBHWinfJ PTR.

m agicznych kartek, a  u s ta  instynktow nie pow
tarzały  płom ienny liym n i w tym to stanie pod 
niecenia zasta ł mnie kom isarz v. Scliultz, który 
w tej chwili przechadzał się w zdłuż brzegu, Dy 
nadzorow ać robotę.

Poczerw ieniał, zsin iał, pozieleniał, zbladi 
W szystkie słow a, które chciał wymówić, skon
densow ały się w jedno: Ach! Ach! Skracam  się. 
S traszliw y m ajor nie opuścił nas, dopóki kart
ki nie były na nowo ułożone, spakow ane, pa 
kiet należycie odrestaurow any, nowym  sznurem  
zw iązany i w łożony na miejsce, skąd tak nie
szczęśliw ie był w ypadł. Pan v. Scliultz rozkazał 
mi pójść za sobą do biura, które zam knął, prze
kręciwszy dw a razy klucz, poczem rzekł do 
mnie, nasadziw szy na nos binokle:

— Stempli, nieprzewidziany wypadek- któ
rego byłeś świadkiem , sk łan ia  mnie do zaw iado
mieniu teię o fakcie, co zresztą  nie jes t sprzecz
ne z duchem  noty, tyczącej s ię  atrybucyi komi
sarzy I. klasy.

Zbliż się pan i posłuchaj: za jakie ośm dni 
Francy a nie będzie już m ogła grać „M arsylian- 
k i"; z ą  kilka miesięcy już jej śpiewać nie bę- 
azie w stanie. Zabraliśm y jej M arsyliankę. Mar
sylianka jest teraz w L ipsku; ona do nas należy!

Zbyt znam  twoje uczucia putryotyczne — 
dodał z uśm iechem  — aby zdziwienie twoje przy 
pisyaw ać brakowi \v a ry ,  lub nieufności. Cóż 
stanow i najw iększą siłę naszych wojsk? Dyscy
plina. A co siłę głów ną nieprzyjaciela naszego 
stanow i? M arsylianka. Zabierzm y mu Marsy) «an- 
kę, niechaj m łodzi jej już uczyć się nie mogą, 
starzy zapom ną, a  w tedy Sam son pozbawiony 
będzie sw ych włosów, i pójdziemy... nach  P u n ^
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pres n a  głowę.
Dzisiaj p rzyszła  znowu. Dogorywa dzień zi

mowy na w zgórzach zam iejskich. W racam  do 
♦ej izDy, gazie si -stra gotuje w igilijną wiecze
rzę. S tuka drew niana noga m oja po kamiennym 
bruku. U siądę ęrzy tym  biednym  stole, n a  któ- 

cego zastaw ę ple ja  zapracow ałem . Będę pn- 
‘̂ l^ w a ł chleb m dosierdzia ludzkiego. Będę s łu 
chał, jak  dzieci śpiew ają kolendy, które i ja  
przed dw udziestu laty  śpiewałem . Kiedy je s ły 
szę  uśw iadam iam  sobie, że noszę w piersi ja 
kieś rzeczy um arłe , niepotrzebne do życia. Lecz 
równocześnie — m am  w rażenie, że gdybym je 
w yrzucił z -iebie, m usiałbym  przestać stnieć.

Bo tak  to szalone serce przyczepia się do 
wszystkiego, co stanow i treść  jego jaźnji... i ko 
ch a  groby, które pozostaw iło za sobą i te b łę 
dne dnie przyszłości, do których wiecznie tę
skni — w szystko, w szystko prócz chwdi, któ
r a  jest...

JB Z lE N N iK  LUD O W Y *

W Befam s^iej św!at!cśel..
W Betlejem skiej św iatłości m yśm y ją  widzieli.. 
Gdy błysk] i grzmot dziejów odsłan ia ły  li e, 
A duszom  zachw yt śpiew ał, jak  poszum  anieli... 
W itał ziszczeń godzinę, jawę-błyskaw icę.

Hojnie stro ił Ból czoła w korale, rubiny 
I gaje mogił w iodły do W yśnionej życia.
Lecz jpo tych, co śp ią  w  w ieńcach  żałobnej choiny 
W n as  patrzy  oko Ju tra , spogląda z usrycia ...

.Tak do chaty w Betlejem b ieża ła  prosto ta  
Grzejąc ściany m izerne sw ą ognistą w iarą. 
Dary M ędrców już p łyną: m yrrha, czara złota... 
Przebóg! Tak m ało, m ało... gdzieżeś jest —

jjofiaro!?
afl. Hausnerowa.

  . ... . | |
tn ia P iłsudski rzuca arm ię sw ą na Kijów. P rze-' 
staw ia, jak  to napastnicy wielkich czasow i i a a" 
rodów robili, że ofenzywę poająl, by ubiedz 
ofenzywę m oskiewską.. W kracza do Kijowa & 
mam, zapow iada w szystkim  (?) m ieszkańcom* 
że przybyw a n a  pomoc Ukrainie, celem ustań0" 
w iśnia republiki ukraińskiej.

W m iesiąc później zm uszony zostaje do od
w rotu, a  w krótce potem  Polskę z kolei żale"'* 
arm ia czerwona.

T rzeba było zrekapitulow ać te daiy! i faŁr? 
d la  w szystkich, k tó izy  szybko o nich zapomi
nają. Agresywność białej Polski, Dopierana(°) 
przez socyaiistćw  II. m iędzynarodów ki, podnh 
canh. i Jsubwencyonowanr przez rządy burżuazyj" 
ne Zachodu, pozostaje w ypadkiem  historycz- • 
nym  dla rządzących w ‘W arszaw ie. Dowiedli* 
że byli tylko w asalam i kapitalizm u londyńskie
go i paryskiego, wykonaw cam i niskich dzieł 
kontrrew olucyjnych. W W arszaw ie z końcem 
Lw i-tuła w iedziano dobrze, że w Pmsyi liczne 
dywizye czerwonej arm ii znajdow ały  się we 
w nątrz k ra ju ; zabrano  je z frontu, by zająć je 
p racą  reorganizacyi ekonom icznej w g łęb i. W szy
stkie dzienriiki rosyjskie przepełnione były  dy- 
skusyą na  tem at użycia do pracy tych żcłnierzy- 
robotników. A P iłsudski sicorzystał z tego mo
mentu, by wkroczyć n a  Ukrainę.

To też r ie  dziwim y się Cziczerjnowi pi 
sze Caclńn — że nie ufa! Po epizodzie kijows
kim trzeba się m ieć n a  baczności i obaw iać rtJ- 
cydy -y.

Czyż zachodnie m ocarstw a ju tro  będą  znowtf 
usiłow ały  rzucić Polskę n a  nov e aw antury? 
r olskti jes t n ieszczęśliw a: „M ornhig P ost“ twiei- 
dzi, że znajduje się  w  tiagioznem  położeniu fi 
nansow em . -

W tych w arunkach  in teres ludu tak  polskie
go, jaki. i rosyjskiego w ym aga jak  najrychlejsze
go zaw arcia pokoju definitywnego za  w szelka 
cenę. Czy do niego dojdzie? N iedaw na przesz- 
szłość nie uspraw iedliw ia optym istyczny en na
dziei". -  -

Ustawa wroga kulturze.
U tej części społeczństw a k tó ra  się in tere

su je  sztuką, wywoł<ya żyw y niepokój i słuszne 
oburzenie ustaw a, o podatku m ajątkowym , u- 
chw alona przez Sejm . U staw a ta  bowiem wlicza 
do m ajątku podlegającego opodatkowaniu, także 
dzieła sztuki. Skutek tej ustaw y byłby taki, że 
milośnikf i znaw ca sztuki, który przez całe życie 
zb ierał obrazy, rzeźby, ryciny itd., ale pnzateff 
m .-jątku m e posiada i podatku m ajątkowego 
niem a % czego płacić., 'b o  zbiory artystyczne 
dochodu mu przecie nie przynoszą, byłby zmu
szony sprzedać te zbiory paskarzowi. którego 
Stać h a  opłacenie podaiku. A zatem  ustaw a ta 
w prak tyce m ieć będzie tylke ten jeden sku
tek, że w ypłoszy dzieła sztuki z rąk  inteligen 
cyi, z rąk  znawców* i m .łośników , w ręce pa- 
skarży w zbogaconych n a  ludzkiej krzywdzie 
a  r ;e  sm iących  n ic wspólnego ze sztuk.-j i kul
turą. ,

W ierzymy, że nie ten cel m iał n a  m y śr 
Sejm, uchw alając tę  ustaw ę, nap isaną przez ia- 
kiegoś dygnitarza o domowem wykształceni* - 
Pcprostu  hen przepis ustaw y — jak  wiele innych 
— doszedł do skutku nie ze złej woli, lecz z 
bral u  dostatecznej irteligencyi. I pomyśleć, ż« 
mamy specyalne m inisterstw o sztuki i kultury, 
które w lak ważnej -Sprawie nie p o w ie d z ia ł 
be, ani m e i... ;
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. Ouo vadis Polsko? B roszura w ydana nakła
dem  naszego Tow. wydawniczego pióra Inż. Li* 
bańskiego jest do nabycia wszędzie. Autor w 
sposób popularny przedstaw ia dzisiejszy s a r .  6' 
konomiczny Polski — n a  faktach ilustru je „zło* 
— podając środki zaradcze tak w dziedzinie rol
nej jak i przem ysłow ej. W ysłępuje przeciw  c su- 
tralom  u których organizacya z nadm ierną ilo* 
ścią urzędników  u ła tw ia  „łapow nictw o' i paskaf- 
stw'o“ w nrzem yśle i żąda najostrzejszych urzA' 
azeń wobec pasożytnego pośrednictw a.

Klęska gospodarcza m iast wys-,ępuie w 0 ;i 
stycznem oświetleniu

Z  g l o s ń t s  z a g r
POKÓJ POLSKO- ROSYJSKI.

Pod tym  tytułem  pisze Cacliin w „Humani- 
te*‘ . ‘

„ P ra sa  burżuazyj n a  w szczęła now ą kam 
pan ię  przeciw  rzekom ym  wojennym  zam iarom  
boiszewii. Z arzuca ją jej, że n a  granicach pols
kich koncentruje wojska, w racające z Krymu, 
P rzyp isu ją  jej zam iar zaatakow ania Polski w 
chwili dla niej sposobnej

W rzeczy w isiości sp raw a ma Się m aczej. 
Ani R epublika Sowietów rosyjskich, ani sfede- 
row ana z n ią  Piepublika ukraińska, nie życzą 
sobie, an i też nie przygotow ują w ojny z Polską.: 
Obie rep u b lik i. goiowe są  lojalnie spełnić w a
runki p ielim .nary i pokojowych w  Rydze.

Co praw da, w Moskwie żądają, aby P i ł 
sudski p rzesta ł ostatecznie tolerow ać n a  tery- 
toryum  polsldem  bandy  Petlury, P erem iiin r) Ma
łachow icza, lub Sawłnkowa. Kom isarze ludowi 
słuszn ie żądają, aby W arszaw a nie pozw oliła 
niedobitkom  rokonstruoow ać się n a  ziemi pol
skiej w celach nowego napadu n a  Aosyę.

Niema hic słuszniejszego; zresztą  rad ia  mo
skiew skie donoszą, że P iłsudski uw aża P etiurę 
z rząd jego za więźniów cywilnych.

Tym czasem  rosyjscy  rew olucjoniśc i m e m o
gą p-ozbyć się nieufności, nie m ogą zapomnieć 
przeszłości. Odnosi się to  do roku, który w ła
śnie dobiega do końca.

W łaśnie 22. grudnia up ływ a rok od chwili, 
gdy Cziczerin postaw ił Polsce propozycję po
kojową, n a  k tó rą nie odpow iedziano mu naw et.

S tem plu! Od spraw y agadirskiej począwszy, _ a- 
genci nasi w e w szystkich krajach  w ykupują 
Wszystkie egzemplarze M arsylianki za wszelką 
cenę, gdziekolwiek, byK ją  znaleźli. W tej chwili 
nigdzie nie dostanie ani jednego egzem plarza 
„M arsylianki", ch y b a  u nas. Hoch, nochl D eutsch 
Tana iiber alles.

Ostatnie M arsylianki m ają nadejść 23- L i
czę n a  tw oją dyskrecyę.

O statni pakiet nadszed ł rzeczywiście 23-go. 
Von Schultz prom ieniał. M usiałem  ukryć sw oją 
boleść. Mijały m iesiące za m iesm eam j' Twarz 
v. Schuitza spochm urniała. U kryw ałem  3woią 
radność. W sam ej rzeczy pocieszałem  się fa
ktem, że w ojna w tiąź  trw ała  jeszcze, a 'F r a n c ja  
trzym ała się mimo fatalnej kradzieży. N ieste
ty jto fnbinacya ta  p rzyniosła  owoce, inne iii* co, 
■niżeli to przewidz lał komisarz, lecz tak w ale
czne, że wstrząśnięty byłem  do głębi 'duszy, 
V* r. 1917 więźniow ie francuscy  znali iaż tyl
ko „Mcdelon". Ja  sam  byłbym  zapom niał lAar- 
sylianki, gdyby znajom i Alzatczycy nie byli mi 
jej przypom nieli w czasie m ych urlopów. Ale 
wtedy na scenie po jaw da się nauka teutonska, 
aby dokończyć piekielnego dzieła. Na rozkaz 
w ładz wojskowych, którym  doniesiono, że mi
mo form alnych nieustannych zakazów rozpowszo 
th n ia  się w Alzacyi m eiodyę M arsylianki, pro
fesor Max Ludwig w ynalazł słynne serum  707, 
które u  zaszczepionego nim  sprow adza para
liż częściowy trzeciego lewego zwoju czołowego, 
tj. w yw ołują am nezyę m uzykalną. Odgadniesz 
pan  resztę.S traszny rozkaz przyszedł pewnej nie
dzieli. N azajutrz M arsylianka w ygasła w całej 
Alzacyi. K dzież by ła  dopełniona,

* n 3 c y  P o l s c e .
W m iesiąc potem  ‘(28. stycznia) nowa nota 

m oskiew ska uznaje o fic ja ln ie  n iepodległość 'i su
w erenność Republiki polskiej i ośw iadcza, ze 
arm ia czerw ona nie przekroczy linii b ia ło rus
kiego frontu.

2 lu fogo zebranie Centralnego Komitetu w y
konawczego, najw yższy w yraz robotniczych i 
chłopskich ugrupow ań rosyjskich, p rzesy ła na
rodowi polskiem u odezwę, zaśw iadczającą u ro 
czyście w o j o  pokojową rosyjskiego r z ą d u .

Z Warszawy m em a ani jednej pozytywnej 
odpowiedzi, ale z końcem  lutego w kracza arm ia 
polska n a  terytoryum  ukraińskie.

Na skutek stanowczego pro testu  Uziczerina 
odpow iada w końcu Patek  2n m arca. Proponuje 
wszczęcie p e rtrak tac ji w  Borysowie 10 kwie
tnia.

N azajutrz Cziczerin przyjm uje da tę  10. kwie
tnia, nie godzi s ię  jednak na  Borysów, położo
ny w strefie w ojennej. Proponuje pcrtraktacye 
w kraju  neutralnym , poudaje Estonię, naw et 
Polskę i W arszaw ę.

7. kw ietnia Patek  zrzuca n a  M oskwę w inę 
zwłoki w pertrak tacy uch. Cziczerin oduowiada, 
w yrażając żal, że z powodu „kw estyi m iejsca1 , 
faktu h istory i »ez precedensu, gotowe ozbić 
się p e rtrak tac je  o rokow ania pokojuwel Ape
luje do ententy . W arszaw a znów nie odpowiada,

Moskwa nalega, 23. kwietnia, znowu propo
nuje pokój i chce udać s ię  dokądkolwiek, do 
Grodna, Białegostoku, gdzie rząd polski zechce.

Milczenie trw a ze strony Polski, a  26. Łwie-

Dziwnym sposobem  F ra n c ja  wciąż się trzy
m ała. Pozostaw iam  n a  boku katusze, które mi 
znaczył się ten okres bolesny dla nas i chcę 
skreśh ć nasz od we tjaskraw y, nacechow any cu
dem, nieznanym  w dziejach.

Ani na jedną chwilę nie straciliśm y byli na
dziei Toteż z satysfakcyą pozbawioną, zgoła 
zdziwienia, ‘śledzim y progresyw ną klęskę N>e- 
miec, począwszy od lipca 1913. Naraz w listo
padzie, babka moja, A nna Stemp<£ dow iedziała 
się w  Schwerwiller, w swojemf i mojem m iejscu 
urodzenia, źe Francuzi zaim ują Alzacyę. Opano
wało ją  tak  radosne uniesienie, że m usiała  po
łożyć się do łóżka. W yczerpana tylu próbanh, któ
re z m ęską s ilą  przetrw ała, nie m ogła przenieść 
tak ogromnej radości. Czując zbliżającą się 
śm ierć p rzyw ołała  swoich dw adzieścia siedm io
ro dzieci i w nucząt, aby do nich przemówić. 
Oczy jej p a ła ły  nadnaturalnym  ogniem ; czyniąc 
ostatni w ysiłek szep ta ła:

— Allons enfants...
I  natychm iast mimo serum , mimo wiedzy le

karskiej, naim łodsze z dzieci, 17-nhesięczny ber
beć, który zaledwie szczebiotał, odnalazłszy w 
ataw istycznej pam ięci n a  dnie ciemnego, odda
lonego dziedzictw a, wspom nienie pieśni za tra 
conej zabełkotało św ieżym ,sw ym  głosikiem : 

„Allons, enfants de la  patrie ."
To w ystarczało . Hymn trvsnął, Niemcy skra

dli M arsyliankę. Dziecko oddało je F ran c ji.
W tej sam ej chwili 257 batalion bengalskich 

strzelców  w kraczał do Schwerwiller.
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&Ac;aIiici fra n cu scf Kvoski»wrsftsi
międzynarodówka.

Przed kongresem  socyalistycznym , n a  któ
rym socTaliści francuscy m ają ośw iadczyć się 
co do w stąpi cm a do III. m iędzynarodów ki, pu 
tb 'kuje „H um anite", k tó ra z tekim entuzyaz 
oiena wciąż p isa ła  o boiszewlźmtó, bolszew i
kach i moskiewskiej m iędzynarodówce, nastę- 
pający znam ianny a r ty k u ł-

Kiedy przyjaciele nasi, Cachin i F rossard , 
Wrócili z R o s ji, zalecali nam  z  entuzyazm em  
^stąp ien ie  do III. m iędzynarodów ki.

W ielu z pomiędzy nas stało na  stanow isku, 
ke należy pierw ej zastanow ić się  i  poznać wa- 
runkj przystąpienia. P rzesłano nam  9 warunków, 
między którym i figurow ały rozpoczęcie oprócz 
kgalnoj akcyi, pracy nielegalnej, tw orzenie taj
nych •stowarzyszeń i tfały szereg śm iesznych zgo- 

rzeczy. ~
Znaleźliśm y się w  obliczu socjalizm u, któ

ry nie zaw iera w  sobie nic m arksow skiego, 
mbowiem teorya s ity  m c absolutem  
Wspólnego nie m a z teoryą gw ałtów  i bilia* 
fHV; bombyyi ‘Sztyletu oraz tylu innych środków, 
G ywanych dawniej w celach rew olucyi poli
tycznej; d la  pozbycia się  tyranów , a  dziecin
nych zgoła i nieskutecznych, gdy idzie o rewo- 
‘dcyę społeczną.

Potem  przyniesiono nam  21 w arunków , mię- 
którym ' żądano cd nas, byśm y wykluczyli 

•^cszYch tow arzyszy, byśm y w alczyb z C. G. 
p- (Generalna konfederacya Pracy. — Red.) i tnie 
^>edzieć co jeszcze — i oto oburzyła się praw- 
'tdwa, goaność naszych bojowników.

Trzeba zaiste posiadać pychę . naszych 
•Współwyznawców'" "osyjskich; być przekona
nym jak  wielu „dzieci ghetta", że oni jedni są  
®yoami Dawida, tj. m esyaszam i, że oni jedni po
d d a j ą  „zakon praw dziw y", aby zdobyć się na 
njpel podobny i powiedzieć wielkim partyom : 
nie wejdziecie do m iędzynarodówki, chyba, gdy 
Przyjmiecie nasze warm.idi i nasze sposoby po- 
^ y n am a soLie.

_ Zauw ażcież bowiem, że tu  nie idzie bynaj- 
^n iej o głosowanie za lub przeciw  III. m iędzy
narodówce: idzie przedew szvstkiem  o przyję- 
016 lub nieprzyjęcie warunków.

T jlko  czyści w ejdą do ziemi obiecanej..

T rzeba naprzód wyrecytow ać artyku ły  w ia
ry ; ślepo podążyć za „św iętym  łukiem ", ina
czej nie u jrzy się Syonut - Moskwy.

Nic dziwnego, że onurzano się n a  te preten- 
sye nietylko we Francyi, ale w Szwajcaryi, wr 
Niemczech, nie mówię już o Anglii, Belg1! i Au- 
stry i do tego stopnia, że w szystkie wielkie par- 
tye zachodu odrzucają dziś m oskiew ską m iędzy
narodów kę. • • -

i F rossard  zrozum iał tedy, że należy u trzy
m ać jedność partyfi. i nie dzielić jej nu. partyjki. 
Czyż nie w ezw ał w artykule z 13. październi
ka dó ustalen ia  przedew szystkiem  socyalisty- 
cznej polityki?

Co do tego oczywiście wszyscy soćyaliści 
francuscy są  zgodni., W tym  punkcie spotkają 
się w szyscy bez wyjątku.

Nie m a socyaJlstycznej party i bez podsta
wy teoretycznej, przyjętej przez w szystkich i 
bez taktyki przyjętej przez w szystkich, gdy raz 
uchw aloną została , pow iedział F rossard  — i 
każdy się na  to pisze. i

Ale doktryna socyalistyczna istn ie je ; w y
pracow ano ją  na  kongresie zurychskim , który 
też u sta lił w arunki przyjęcia do m iędzynarodów 
ki, w ykluczając z niej anarchistów .

D oktrynę tę sprecyzow ano dalej n a  nastę 
pnych kongresach. Co się tyczy taktyki, to o- 
kreślono ją  d la Francyi w Nancy, w  Tuluz/e 
i w A mień s.

P rzysz ła  w ojna i obaliła n iektóre kóncep- 
cye, u jaw niła  po+rzebę m iędzynarodówki, któ
ra  byłaby bardziej m iędzynarodów ką czynu, niż 
m iędzynarodów ką dyskusyi i wym iany myśli.

Także i n.ektóre taktyk, okazują się prze
starzałe . Dobrze, żądajm y więcej dyscypliny, 
ustanów m y program . Gdy przejdzie w głosow a
niu, sianie się program em  partyjnym; i <wtedy bę
dzie m ożna do pariy i przyjąć tycłi, którzy go 
uznają i w m yśl jego postępow ać będą.

Przedłóżm y ten program  hratniir. partyom  
i przygotujm y zgrom adzenie m iędzynarodowe, na  
klórem  zi? .łaby się Mo skwir i wszystkie par- 
tye, szanujące zasady tradycyonalne. Niechaj ka
żdy przywiezie swoje koncepcye, a po konfron- 

, i;acyi niechaj ustali się doktrynę sprecyzow aną

i jasną, światowej party i socyalistycznej.
Jeśh na  kongresie naszym  podobny wnio

sek będzie wniesiony, to z pew nością bęazio 
m iał za sobą iviększość naszych delegatów' i bę
dzie to dzieło pożyteczne, a  m c dzieło rozłamu* 
którego dokonamy.

Ale przedtem  odrzucić m usuny w arunki mo
skiew skie i ośw iadczyć naszym  rosyjskim  przy
jaciołom , że prow adząc z nim: p e rtrak tac ją ,
chcemy być * traktow ali’ na  stonie równości. 
M iędzynarodówka nie będzie wtedy tylko w ła
snością jednych, lecz razem  bęiz iem  wołali 
„Niech żyje M iędzynarodówka św iata"!

; Wyriarrcdifinis Hkarzy,
S praw a w ynagradzania lekarzy w yw ołuje 

często niezadowolenie w społeczeństw ie, Regtl- 
•luje ją  uchw alona przez seim  ustaw a o p rak ty 
ce lekarskiej w ten sposób:

Przy w ykonaniu pryw atnej praktyki lekar
skiej, lekarz jes t upraw niony zaw ierać um owy 
o uaieźne m u wynagrodzenie, bądź za oddziel
ną poradę, bądź przy obejm owaniu leczenia n a  
czas d łuższy ; jeżeli pobierane przez lekarza o- . 
płaty przew yższają norm y poborów za porady i 
zabiegi lekarskie, ustanow ione d la danego okrę
gu, lekarz winien uprzedzać o tern in teresow a
nych ustn ie lub w ywiesić odpowiednie ogłoszenia 
na widocznem  m iejscu w pom ieszczeniu, gdzie 
udziela swych porad.

W razie zaw arciu  oddzielnej um owy o w y
nagrodzenie za  leczenie, leicarz obow iązany jes t 
przyjąć je  w wysokości odpow iadającej skalom  
taryfy pcDorów* lekarskich, ogłaszanej w stałych 
odsiępach czasu przez o d n o śn y . urząd  zdrowia 
w porozum ieniu z Izbą lekarską; nu  w ypadei 
sporu  lekarzow i i stronie służy praw o zw ró
cenia się do odnośnej Izby lekarskiej.

Z a udzielanie pierw szej pomocy w nagłych 
w ypadkach, czy to n a  wezwanie chorego, czy 
jego otoczenia, lub n a  żądanie państw ow ycl 
w ładz adm in istracy jnych  i kum unalnych, chory, 
względnie jego rodzina — obowiązani są  uiścić 
lekarzowi w ynagrodzenie za  trudf i zw rócić rze
czyw iste w yaalhi natychm iast; w razie jeżeli 
sam  chory lub jego rodzina — nie m ogą uiścić 
w ynagrodzenia — należy się  lekarzow i wyna
grodzenie za  trud) 'i zw rot rzeczyw istych w ydat
ków ze sa o n y  gminy, w której chory zaniem ógł.

£_JTcw>icfi w y a a w n i d w .

Cwikowski. „POD ŁUNĄ ", powieść z r. 1013 
's iad . Ludowego To w. Wydawniczego we Lwowie.

\  I.
Nad prądem życia, który w eibrai w latach 

• atnich w wartki i bujny steumień, pełen wirów 
yhadliwych i niebezpiecznych odmętów, nachyla 

S twa^z artysty-poety i usiłuje dać rozwiązanie 
regu współczesnych zagadnień życiowych, zba- 

ły j dzieje serc Szarych, codziennych ludzi, którym 
■>ne było „tempore belli" żyć, uerpieć i ko-

„  Drzeżyty dopiero okres burzy i zamętu nie 
'eszcze °dsunąć się na tę odległość per- 

ypbtywy, któraby pozwoliła na owe lata, pełne 
l°su, skłębionych wypadków, patrzeć z te; wy- 

v  ^  z której dla myśliciela zarysowują się kon- 
tew- i d ą c e j  w rzeczach ludzkich harmonii i nrze- 

- jącego się w nich immanentnie zdążania do 
jj, ^ftych idealnych celów. Zanim staną się wy- 
^  ntótragicznieiszych przeżyć ludzkości tema- 
tó/i. myślowych rozstrząsań i drobazgowycn roz- 

bierze je w swoje posiadanie sztuka i na 
} sPosób usiłuje ów chaos minionych wyda- 

uc n ułożyć w takich proporcvach i nadać im to 
<- zabarwienie, które zapewnić winno prze- 

b, ludzlcim z te. ostatniej dobv nieśmiertelny 
Sl1 Ptekna.

^ 'dtówieścią z roku 1918" nazwał Art’ir Cwi 
'ski ostatnią swoją opowieść. Fabuła jej roz-

1 C l P  n  *3 ł l o  ła r r - ł - i  o la W r r i !  r-% rt-t . ^ L  « .
kti tyę na tle tych chwil przełomowych, w
(> obfitował ów pamiętny rok największych roz- 
’ ^r° Wa,i, największych wysileń woli i nadziei, a 
C , .  kcńczyl się wspaniałym hejnałem radości 

ch wstających do nowego życia państw, po 
V| łcycd ż gruzów i ruin strupieszatych budo- 

' p a r ty c h  na tunaamencie krzywd niewólnych

narodów, cementowanych krwią miljonów ofiar i 
męczenniKÓw za prawo i sprawiedliwość.

Podziwiać należy w powieści „Pod Łuną" o- 
wą zręczność autorską, cecnującą utalentowanego 
powieściopisarza, która kazała mu areyoogatą rze
czywistość, tkwiącą koizemarm w długim szeregu 
lat poprzednich, unaocznić czytelnikowi w dosko
nałym skrócie kilka najinterizywniejszych w swo
ich przeżyciach F najbardziej wiebdeli i doniosłych 
ze względu na ich następstwa miesięcy. Z kart 
tej nadzwyczajnie zajmującej powieści jak z ideal
nego przekroju tętniącego jeszcze pulsem spoięgo- 
wanego życia, przemawia do nas nie tylko patos 
podniosłych uczuć, żywionych przez hufiec szla
chetnych Wdodziinierzów Łyżwirkich i całej ko
horty innych podziemnych spiskowców, knujących 
w chwilach największego rozpasania się potwornej 
siły moca-stw centralnych złowrogie zamysły, 
mające stwierdzić, że nie brak oyło w iteisce 
ludzi, którzy nie lękali się Walki nie l/k io  z wro
giem, al-3 i wyhodowaną na bezwładzie ofjentacyą 
i światopoglądem niewolnika.; przypomina się sza
re, przyziemne bytowanie hamletyzujących 
Brońskich i Byleckich usiłujących bezpłodnym fi
lozofowaniem zamaskow*ać swoją niezdolność do 
czynów-; pod szkłem ziadliwej ironii występuje bez 
wszelkich odsłonek „robaczywe" istnienie całej ga- 
leryi wyśmienicie narysowanych typów, jak stary 
Łyżwicki napędzony z uizęau za niemiłe sprawki, 
łajdaczyna, pełen jednak przywiązania do naddu- 
najskiej monarchii i „widrńskiego" cesaarza, lub 
w kilku rysach a tak dobrnie scharakteryzowana 
sylwetka krakowskiego komisarza policyi, Polaka 

A patryoty węszącego najdrobniejszy objaw niepo
dległościowego ruchu.

Smutna polska rzeczywistość tak w swych naj
szlachetniejszych objawach jak w skarleniu mnogiej 
rzeszy ludzkiego robactwa, stanowi podłoże dzie

jów miłości i grzechu pięknej Reni, bohaterki o- 
wych dni rozgrywających się pod łuną history
cznych wypadków.

Powieść zaciekawia równie silnie perypetyami 
jednostKOwych losów doskonałej galeryi typów jak 
sceneryą zmieniających się podówczas politycznych 
i wojennych wypadków. Te ostatnie określone sąj 
z mistizostwem i zamiłowaniem, które cechować 
zwykło pisarzy, uprawiającycn dział I nera tury hi
storycznej.

Interesujące więc jest już chociażby połączenie 
tych dwu płaszczyzn ówczesnego życia: jednostko
wej o barwnych odcieniach indywidualnych różnic 
typów i charakterystyk i l/?j drugiej płaszczyzny, 
bedącej tworzywem objektywnych zmagań się po- 
tężnycn sił histo-yn Podwójna trudność o którą 
jak o szkopuł rozbić się mogła zwarta i spoista 
konstrukeya powieści, została po mistrzowsku roz- 
wi jzana. Au ter umiał bowiem zachować tę miarę, 
która nakazywała mu połączenie wspomnianych 
dwu płaszczyzn w taką całość, aby nie tylko nie 
odbiegały od siebie, ale wzajemnie się uzupełniały, 
a  z drug:ej strony potrafił ucnwycić trafny koloryt 
rozgrywających się podówczas na arenie historyi 
wydarzeń i przedstawić je w całej ich objektew 
ności

Zagadnienia tych dwu wspomnianych , pła
szczyzn splotły się z sobą w tak spoisty i nierozer
walny wezeł, że nie sposób nawet ominąć omó
wienia bellcrystycznej sferj zagadnień, będącej ma- 
teryałem tej powieści, bez dokładnego i w;-c? rpu- 
jącego omówienia tła, które jest ezernś więcej, ani
żeli tą  bezduszną sceneryą. wśród której „osoby, 
dramatu" mają przeżyć i przemyśleć swoje do
świadczenia życ.owe, A przeżycia te są tak bogate 
i tyle dostarcza ’ą artystycznych wzruszeń, że za
sługują na osobne sprawozdanie.

/
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Kasy c h o r y c h  m u s z ą  d o u c z / ć ogół p r a c o d a w 
c ó w  i p r a c o b io r c ó w  o  z m ia n ie  u s t a w y  o  k a s a c h  
c h o r y c h . W tym c e lu  d o r ę c z ą  k a ż d e m u  p r a c o d a w c y  
i w  in n y  s p o s ó b  m o ż l iw y  do w ia d o m o ś c i  p u b l ic z 
nej p o d a d z ą  n a s tę p u ją c e  o b w ie s z c z e n ie ,  którego o d 
p o w ie d n ią  i lo ś ć  e g z e m p la r z y  otrzymać m o g ą  od 
K o m is y  i z w ią z k o w e j .

O b w i e s z c z e n i e .

Sejm ustawodawczy uchwalił dnia 19 . maja 
1Q2U r. ustawę o ubezpieczeniu rra wypadek chcro- 
by. Ustawa ta, zmieniająca zasady ubezpeczenia 
w K tsach chorych, wchodzi — w myśl rozporzą
dzenia Ministerstwa Pracy i Ooieki Społecznej z 
dnia 18. czerwca i920 — w Małopolsce od 1. sty- 
:znia 1921 w życie. Wobec tego podaje się do 

wiadomości obowiązujące od dnia 1. stycznia 1921 
najważniejsze przepisy:

I. 1) Skoro Kasa chorych rozpocznie działal
ność na podstawie powołanej ustawy, winne wszy
stkie kasy chorych w tym okręgu, a więc korpora
cyjne, fabryczne, zarejestrowane? i dla uczniów za
miesić swoją działalność, przystąpić dó likwiiaeyi, 
i członkowie tychże staią się członkami powiatowej 
Kasy chorych.

2) Wszyscy dotyenrzaś na podstawie austryac- 
idej ustawy zwolnien. od obowiązku ubezpieczenia 
jod legają od 1. stycznia 1921 począwszy ubezpie- 
zeniu, gdyż w myśl artv 3. powołanej ustawy na

leżą obowiązKowo do Kasy chorych wszystkie oso- 
r»y bez różnicy płci, zatrudnione na podstawie sto
sunku roboczego lu b  służbowego, a w szczególności 
;'obotn'cy, pomocnicy, czeladnicy, termina orzy, pra
ktykanci, dozorcy, maszyniści, pracownicy i urzę
dnicy biurowi, techniczni, kierownicy i dyrektorzy 
zatrudnieni w przem/śje, rzemiośle, górnictwie, han
dlu i kcmunikacyi; pracownicy banków, magazy
nów, zakładów handlowych, technicznych, sklepów, 
zakładów gastronomicznych, hoteli, aptek, biur, wy- 
dawn cŁw; i czasopism, pracownicy widowisk publi
cznych i orkiestr oraz wszelkich instytucyi, stowa
rzyszeń społecznych, religijnych, dobroczynnych i 
zawodowych; osoby zatrudnione w przeas.ębiorst- 
wach samorządowych i państwowych, oraz praco

wnicy i funkeyonaryusze camorządó' i państwa; ro
botnicy pracownicy rolni i leśni, zarówno stali 
jak i sezonowi; pracownicy, nauczyciele i wychowa
wcy wszelkich zakładów/ naukowych i wychowaw
czych; służba domowa, niestale zatrudnieni chału- 
T>nic>( i osoby z mem. pracujące. Dyrektorom na
czelnym i dyrektorom prokurentom zastępującym 
bezpośrednio właścicieli przysługuje prawo zwol
nienia się bd obowiązku ubezpieczenia, o ile ich 
zarobek przekracza 30.000 Md. rocznie. Urzędnicy 
państwowi, powoiani nie na podstaw.e umowy pra
cy, lecz przez nominacyę, nie podlegają obowiąz
kowi ubezpieczenia.

, 3) Ubezpfeczenie na wypadek choroby w innych 
mstytucyach ubezpieczeniowych nie zwalnia od o- 
bowiązku należenia do Kasy chorych.

4) Pracodawcy ooowązani są w ciągu 3 dni 
od daty przyjęcia lub zwoin.enia pracownika zawii- 
domić o tern Zarząd Kasy. Zawiadom er e ta .ic win
no zawierać oprócz firmy i nazwiska ubezpieczo
nego, datę i miejsce jego urodzeń a, pełny zarobek 
dzienny, tygodniowy lub miesięczny, stan cywilny 
wraz z wymienieniem osób będących na wylączneni 
utrzymaniu ubezpieczonego Do zarobicu ubezpie
czonych oprócz pensyi lub płacy zaliczyć na'eży 
wszelkie świadczenia w g o tó w ^  i w naturze (dodat
ki, mieszkań!)} i t. cl.) j

5) Członkowie obowiązkow' płacą 2/5 przypa
dającej za nich składki, pracodawcy zaś 3/5. Pi i- 
codawca obowiązany jest dać l s ę składek, otrzy
maną z Kasy chorych, do przejrzenia kazdeinu z 
swych pracowników Zarządowi Kasy chorych przy
sługuje prawo przeglądania list płacy i ks ąg. han
dlowych, które określają ilośp, zaję wch pracowników 
i wysokość ich zarobków. Od pracodawców, którzy 
nić zgłoszą podlegającego, ubezpieczeniu, Zarząd 
Kasy ściąga składki od dnia wstąpienia do pracy,

I oprócz tego ma prawo nałożyć na pracodawcę o j o -  

wiązek zapłacenia jedno do oięciokromej kwoty 
zaległych wkładek. W ładza administracyjna , na 
wniosek Zarządu może także orzekać kary pienięż
ne do 300 Mp.,. a pracodawca, o i!: w ciągu 5 ty
godni, po upłvwie terminu płatności nie u ści skła
dek, potrąconych z zarobków pracowników, odpo- 

jwnadać może przed właściwym sądem karnym jak

za przywiaszczenie. (ark 95).
li. 1) Świadczenia: Z chwilą ubezpieczenia pr3'  

wo do pomocy Kasy chorycn ma nietylko ptacU' 
jący, ale także cała rodzina z  nim zamieszkała, 0 
ile jest na wyłącznem utrzymaniu ubezpieczeń eg3 

2) Oprócz pomocy lekarskiej i leków ud? e'3 
Kasa chorych zasiłku, stosownie do wysokości wn*2'  
sionych opłat od 1.83 do 120 At dziennie. C z ł/11'  
kiniom położnicom udziela się pomocy lekarskiej • 
pofożn.czej, a nadto zwiększony zasiłek od 3 do 
Mp. dziennie przez 8 lygodnj, z których 6 prz_, pac3" 
musi po połogu. Karmiącym matkom wypl? a 
sa nadto przez 1? następnych tygodni zasiłek *  
kwocie po 5 Mp. aziennie.
3) Zasiłek pogrzebowy wynosi stosownie do opł* ' 
od 93 Mp. do -’/> ) Mp

, 4) Rodzina członka — o ile jest na jego *9 
łąeznem utrzymaniu — ma prawo do oezplatnej P°' 
mocy lekarskiej i leków przez 13 tygodni, do 
mocy położnic.ej, -do zasiłku dla karmiących i ^  
leczenia szpitalnego na koszt J<asy chorych GyJ 
członek rodziny ubezpieczonego umrze,; należy s‘e 
połowa zasiłku pogrzebowego ubezpieczonego.

W wykonaniu rozporządzenia Ministerstwa P rS" 
cy i Opieki społecznej wzywa Zarząd Kasy (-ID* 
rych powiat, uprasza PT. Prac., aby po myśl. 31 
15 ustawy z dniu 19. maja 1923 Nr. 4 t Dz- a' 
Rz. 272 podali tutejszej Kasie chorych wykaz « $ 
stkich przez siebie zatrudnionych urzędników i r*| 
botników najdalej w przeciągu dni 8 z dok ład^’1 

'oznaczeniem rzeczywistych zarookow, ,a to ce'e. 
zaliczenia ubezpieczonych do nowe, grupy 
kowej w myśl powołanej ustawy. Do wykazu d1<uT 
być także dołączony spis imienny członków rodzi3- 
każdego ubezpieczonego, o ile om są na wyłączre 
utrzymaniu ubezpieczonego.

.Ponieważ wykaz ten ma służyć do 
członków stosownie do ich zarobków do odp0*' -e 
dniej grupy płacy, uprasza się o ścisłe 
zarobków. Druków do zgłoszeń potrzebnych I g

1 . 1 .   1_ _ -_____U .  _ L _ _  W F m rC  K

df^
starczy, Kasa ch jrvch po cenie kosztu. Wvs * rtV

■ ' - '-.icMKopłat { świadczeń ‘ wykazuje szemat unreszcz™^

' d 0*
powyżej. — .Podstawą obliczema *>ptax
~r.ri y -myśi art 45. II. Dowalanej ustawy 
płacy ustawowej.
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( K A J f  P A A TI B X >  ,te
olbrzym ia gra li lm u w a  w  5-clts częściach od 25 go  ił. n*. w  kinoteatrach!

„ W  A .  I V  O  A < - i  „ W A  K 8 Z  A W  A "
u J ,  3  ” VX a -~. T A -  3 ,1  p r z e d r m  „ K c r c o * ,  p l .  A k a d e m ic k i  3 ,

ijFcderki1* gwiazdkowe Gdinistepstwa 
' s2Ea kolejarzy*

Od dłuższego ju ż  cpr.su czyta sie we wszy- 
^Mch gazetach, że M inisterstwo kolejowe (a 
także inne m inisterstw a) „chcąc przyjść w po- 
^ o c ‘* pracownikom  „zezw ohło1 na Wypłatę naj- 
fozmaiciej nazw anych zasiłków , podarków  itp. 
) laicy nabierają przekonania, że rząd pcha swo- 
łln pracownikom  bez końca pieniądze do kie- 
s2eiu a ci pracownicy, to jakiś niezadowolony 
Siecznie elem ent, ciągle krzyczą, żc nie m oją 
8 czego żyć

Tym czasem  ca ła  w spaniałom yślność rządu 
przedstaw ia się w świetle faktów jak następuje: 
- 1) Telegram em  z dm a 17. g rudn ia  1920 L.
ŵ 867 zaw iadom iło m inisterstw o kolei żelu- 
Zr>ych, że R ada m inistrów  uchw aliła  z ważnoś- 

od 1. g rudnia podwyższyć m nożnik dodatku 
^Użyźnianego i „zezw oliło", aby w ynikającą z 

ty tu łu  różnicę w ypłacono natychm m st. Przc- 
y m aczo ae  na  język potoczny oznacza to, że Mi- 

ajr‘terstw o łaskaw ie zgodziło się, aby to, co 
^  już 1. grudnia pracownikom  należało, wy- 
&‘ttcono 20. grudnia, a zatem  jeszcze przed świę- 
arni, jako „zapom ogę" św iąteczną dla funkcyo- 

liaryuszy państw ow ych (jak to Kuryer Lwowski 
ty t u ło w a ł  tę wiadom ość przed kilku dniam i). 

To jes t pierw sza „w spaniałom yślność"
r2ądu. *

2) Telegram em  L  1#71/VTII. z diiia 19. gra-

dnia b. r. polecono w ypłacić pracownikom  75 
proc. należytości za w ysługę la t za grudzień 
natychm iast (co za  hojność!!), a  za ttm  z tego- 
co się ka. demu należało  w  całości już 1. gru
dnia, „pozw olono" 3/4 części w ypłacić 2C. gm 
dnia. — To jest drugi podarek gwiazdkowy.

3) Rozporządzeniem  z dnia 21. grudnia b. 
r. L. 22886 poleciło M inisterstwo kolei żela
znych, aby tym pracownikom , którzy o to oro
szą, wypłacić jeszcze przed św iętam i (słuchaj
cie 1) zaliczkowo różnicę między dotychczaso
wym a  nowym podvyższonym  dodatkiem  droży- 
źnianym  za styczen 1921 z tem, ze „zasiłek ' 
(autentyczne!) ten należy potrącić bezw arunko
wo z uposażenia za styczeń 1921 To juz nap ra
wdę jes t nadhojność. Bo proszę dobrze uw ażać: 
to. ćb się każaem u pracow nikow i praw nie n a
leży i 1. stycznia musi być wypłacone, zezw ala 
się w ypłacić już 24. grudnia, (aż ca 'y  tydzień 
naprzo. 1) w  formie „zasiłku", który to „zasi
łek" m a się bezwarunkow o n a  1. stycznia z
poborów poirac.ć

Tak w yglądają w rzeczyw istości „prezentu" 
gwiazdkowe dla kolejarzy, tuk się tum an: ludzi 
pracy; tak  się w m aw ia w społeczeństw o nad 
zw yczajną życzliwość rządu d la  jego pracow ni
ków. !

2 Łjf.Ttlr słamlslawc ■s»'sV.?h 
w z g l ę d e m

. W obec n?gonki tak  zw anego białego Zwią- polskiej y Poznaniu. ' ~"“
ku '-olejarzy prz( ciw Związkowi okręg, slow arz ISkoro o tym  m agazynie mowa, zapytujem y 
sp< łuzielczych d y rek c ji kolei stanisław ow skiej ukad m agazyn urzędniczy w ziął wagon mąki 

^cię libyśm y w ykazać gospodarkę przyszłych am erykańskiej i wagon soli? O ile nam  wiado- 
^ ‘onkow W spółdzielni kolej, w Poznaniu. I- mo, rząd zarządził sekw estr na zboże i wyda- 
j ńtoje u  nas M agazyn spożywczy urządników  je  kontyngent i w całern państw ie brak mąki ku- 

‘Odurzędników kolej. Jak tam  się gospodaruje chennej, a  m agazyn urzędniczy otrzym ał aż cały 
ech posłużą fakta. j wagon tej mąki. Cóż na to m inisterstw o sp re 

ja W ro tu  1919 odbyło się W alne Zgromadzę- w izacyi? Czy może to się dzieje za wiedzą tegoż 
Om m agazynu, n a  lló rem  klika sto jąca m in isterstw a? Ale niech się o tern dowie cały
ę. ecnie u  steru  rozw inęła żyw ą agnacyę prze- ogół pracow ników  kolei stanisław ow skich bo im 
tak byłem u zarządow i m agazynu nazyw ając się również z tej mąki coś należy, bo m ąka jes t 
Jm.0vrych zioazmjamj t  d. Nie chcem y bronić kontyngentem  państw ow ym . A jak  się tam  gospo- 

Ko zarządu, czy zarzuty były słuszne czy uarzy chlebem  i m ąką. Kuka tych trzech „ćłyre- 
tja D s, ale chcemy w ykazać, ze obecna gospo- ktorów " wywozi mąkę) i chleb ćlo Dclatyna, mie- 
,jt *a może stokroć gorsza za nowego zarzą- m ając za  mięsoi i n a  tym pasku robią złe in- 

by ła  przedtem , bo objęciu rządów  przez teresa, posługując się ślus. kolej, żydkiem  z 
ę j. trójcę, M arkiewiczów, Gajew skich ii Cilewi- Delatyna, który praw ie co dzień tę transakcyę 
^ ł-5- pom ijając R adę nadzorczą, k tóra jes t j paskow ą za ła tw ia za w iedzą szefa oddz. m „  
) j  bezsilną w obec panujących tam ma che- który m iał już jedną aferę paskow ą z  winem. 

' ■ Cóż na to powie p. p iezes M arynowski?
Magazyn ów b y ł członkiem  Związku ok rę  A że to jes t faktem  prosim y o przesłuchanie 

ko)0?Ro stow arzyszeń współdzielczych pracow, persunalu siacyj. w Delatynie. Gdyby p. prezes 
< b i o dziwo bez wiedzy rady nadzorczej, nie zała tw ił tej sprawy udam y się do posłów, 
gQ eicc’ya w ysyła pismo do zarządu okręgowe- by w nieśli in tcrpelacyę w sejm ie. Na razie tyle 
I 2 .zawiadomieniem, iż z dniem pierwszego o ile to nie poskutkuje w ykażem y coś więcej, 
&to\Zlua ^  ^  przestaje być członkiem  Zw. Okr. co nie będzie bardzo przyjem nem  d la  tych trzech 
*¥ pV- współ a  przystępuje do Polskiej centrali paskarzy.

ian’P-| j Zw racam y uw agę endekom  w osobach Za
biał f C1*kły en(b ;k  sb rew - Kamiński, prezes gajewskiego i Kamiński^go, by nie prowokowali 
kó , cil zw ołuje posiedzenie pom ijając człon- bo do czasu  dzban wodę nosi. 

trady nadzorczej i(5tari- '  uauzorcz'ej) i w yw arł presyę aby wy- 
w *® Zw. olrrę^. a w stąpić do centrali wszech oo-

Pracownlcy

p*as odnowić przedpłatę na styczeń.
l'Vlłn<»nflhrt A 4 mirtśłlkllria W łrto lr _ ...   • ■ , *■,

Sc-kcys narcarz j 1. L. K. S. „CzaruT odbyła 
20. bm. w lokalu klubowym Walne zgromadzenie. 
Ustępującemu Zarządowi udzielono absolutoryum} 
i podziękowanie za- owocną pracę. Wpisowe na 
sezon bieżący uchwalono 4 Mk, waładki członków 
20 Mk, uczestników* i szeregowych 10 Mk. W  dal
szym ciągu uchwalono przystąpić na wiosnę do 
budowy własnego schroniska w Sławsku. W ybrano 
osobną komisyę dla budowy schroniska w skład 
której weszli: St. Nowak, radca ńychoniewicz, inź. 
Orlean, inż. Petelenz, kap. Welirslein, inż. Pietrii- 
szewicz i uchwalono uprosić WP. Radcę . bud. 
Chrisłelbaucra o techniczną pomoc. — iNa Wabi, 
Zgr. Polskiego Związku Narciarzy delegowane WR 
por. Zagórskiego S. i Żmudzińskiego W obe-nycif 
schronJSitach Sekcyi uchwaiono opłatę 20 Mk dlr 
członków, 30 Mk dla gości. Wybrano nąstępujffrj» 
Zarząd: Starosta Nowak prezes, Mjr cewicki i 
Dr. Fuchs zastępcy, Pawłowska J. sekretarka, Dr 
Rapaport. kap. lekarz .skarbnik, por. Żmudzmskf 
kronikarz, kap. W ehrstein i por. Pawłowski przo
downicy, członków Zarządu: Scott J., Scott EL, 
(przodownicy), por, Kirschner, Zagórski W., Bi- 
lor ,ŁU Switalskli i Stali! R. Sąd rozjemczy: Pm f 
Hapka, kap. Wondra.isch W , kap. Bilor M.. Komi- 
sya rew-izyjna: Inż, Dudryk L. kap., Zahorski S., 
Moskwa M. ■

Zarząd SeKcyi podaje do wiaaomości, że rtą 
wycieczkę do Sławska w dniach 25, 25 i 27 bm 
iest jeszcze tv)ko kilka miejsc wolnych. Cgłoszania 
ul. Jabłonowsaicn 28. I. p.

y| I C A P E S Ł f t a S ,  | y";
2« n.śn i t  t$ te l t t t fa  sit

TAKtAKT DENTYSTYCZNfi-TECHMJCZNT 
J f O Z J L : F . \  S J Ś L Z K R A

Lwów. ul. Or. «Si>cka 64 pipr^ceiw kMffońia. C.iu.t
U s k u t e c z n i a  s z t e c i u a  zęby n a  k a u c z u k u  i z ł o c i e ,  k o r o i r y  
i n.Ootki bez usunięc a korzeni według najnowszym 

systę&iów. 1612-

dentffi B p * W L, H E L f  E U
przyjmuje jak dawanej

O P H B :  BI 1 H .  A  3 . 34—i

D e n ty s ta - te c h n iK  M a u r y c y  K i l t S r
Lwów, Pasaż hausmnna 3 a, (5ykst:uUa 6) 

przyirauje od 9—1 i 3—6. rć-miei roboty od WF. U9arzy.
1611-10

W a ż s i a  t > l k o  d o  N o w e g o  11‘p k u .
Pozos‘ając w ciągłej kti <icck:ej styeznofci z Sza

li jwną Kiem Ir stani Sred -iego a w szczcgólnoS-i z 
kk są urzędników Daństwowycli . prywamycłij postano- 
■iłeir w uwzelęclnier.iu ich ciejkięgo poleź,e la mater,. 

ainego dla tej kategeryi kości obn;źyć ceny wszystk.ca 
moich towarów o

a o  ]m7o©©TL"tł
nlżelcen Konkurehcyjnyrk Za siadum ając o tem Iktnyeh 
moich ?zanownycr odbiorców zwratu n uwagę, że zniżka 
cen obowiązuje tylko do 'Nowe*, Roku t preszę o Ko
rzystanie i  rzadko nadając j się sposobi ości.

Z szacunkiem XI, Ić sS ih .N
vłaSciciel magszyn u Nowości dla pal! 

6 9 7 -4  ja g ie l l o ń s k a  i i  •

Zarząd Kasy chorych miasta Lwowa 
rozpisuje niniejszem na podstawie ucnwałyi 
z dnia 20. grudnia b r.

KONKURS
n a  K ilR c n c S c ld  p o s  d  l e K a r z y  (1eST«relf]
Internistów  jaKnneż spęcyai s ów  wszyst- 
Hicia d z ia łó w .  Bliższych szczegółów udziela 
Dyrekcya Kasy chorych Bj-d]erqwsfca 8, 
między godz. 9-tą a 11-tą.

Zarząd zaprasza także lekarzy jeszcze 
iiiezdemooi izowanych o ubieganie się o 
tę posadę. *

T erm in konkursu  kończy się z dniem  5-go 
stycznia 1921

Za Zarząd Kasy Chorych m. Lwowa 
1728—2 B e le b la w  L e w ic k i ,  prezes.

s; (t, ' FraneuM kie, A n g ie ls k ie ,  W lo n k ie ,  N i e m ie c k ie .  R o s y  j a k ie ,  Węg!er*»ii ie, ś> e
j  U k r a iń s k ie ,  Ż y d o w s k i e ,  I L - b i e j s k i e  itp. d zie im  k i.  C n n o p is m a : D ite rsu k ie ,  

SpoieeŁue, PoiUytmae, liautrow., łlam orysu , Żuruale rnóu i  t. d. d« nabyciu

EMANUELASCHr RERA
-  JL, \ V  ©  '4 Vw  Murze dzienników

I ogtaszań I m m  1


